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Komitet Wojewódzki W. F.i P. W. w Poznaniu. 
Siedzą od lewej: 


więewojewoda dr. Typrowicz, prof.dr. Jakubski, p. Dybszyński w zast. ku- 
ratora okr. szk. płk. dypl. Wieckowski w zast. d-cy O. K., Naczelnik wy- 
działu D. O. K. P. Stabiński, prezes Kol. P.W. Okr. Poznań, wojew. R. Ra- 
ezyński, przewodniczący, płk. rez. Thiel, nacz. Wydz. Opieki Społ. Wilczyń- 
ski, Ks. dyr. Jarosz; stoją mjr. Bobrowski, kier. okr. Urzedu WF. i PW. 
DOK. VII, ppłk. Olszycki Sekretarz Wojew. Kom. WF. i PW. p. Tadeusz 
Paczkowski, kpt. Orliez kom. Okr. VII Zw. Strzel, Naez. Wydziału Wojsk. 
Szezepanowski, por. M. Grodzki, Nacz. Red. „Junaka“, Dr. Bubiński, kpt. 
Ratajczak i kpt. Prochowski. 
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Wyniki Święta Sportowego 
17 d. p. 

W dniu 2 i 8 bm. odbyły się na 
pięknym nowym Stadjonie 70 pp. w 
Pleszewie zawody sportowe o mistrzo- 
stwo 17 d. p. Wyniki były następu- 
jące: 

W tróboju lekkoatletycznym (st. ro- 
cznik) zajął pierwsze miejsce: st. strz. 
pchr. Zimniak 70 pp. (56% pkt.), dru- 
gie i trzecie miejsce kpt. Rosiński, 69 
pp. (54 pkt.) i bonb. Kaźmierczak Ro- 
7 pap (582 pkt.). 

W tróboju lekkoatl. (mł. rocznik) 
zwyciężyli: I. strz. Winiarski Wal. 70 
pp. (61 pkt.), II. strz, Wójcikiewiez 
Fdm. 69 pp. (51 pkt.), III. strz. Złoty 
France. 70 pp. (5022 pkt.). 

Bieg na przełaj wygrał st. strzelec 
Murczak 68 pp. w czasie 9 m. 47 sek. 
Za nim przybyli do mety: kam. Bier- 
naczys 17 pap (10 m. 02 sek.) i kan. 
Cieślak, Stefan 17 pap (10 m. 08 sek). 

W wieloboju oddziałowym  zwycię- 
żył 10 pp. 

IL — 68 pp., III — 69 pp. 


Konkursy hippiczne na stadjonie 
10 pp. w Pleszewie. 


w dniu 3 bm. należły do b. ciekawych 
i emocjonujących. Znani reprezenta- 
cyjni jeźdźcy z por. Zgorzelskim (15 
p uł.) i por. Dąbskim (7 d. a. k.) na 
czele walczyli na doskonale skaczących 
i przygotowanych koniach o palmę 
zwycięstwa. Konkursy zostały zorga- 
nizowane przez Komendę Połudn. Ob- 
wodu P. W. Konnego z inicjatywy 
rtm. rez. Garlińskiego z okazji poświę- 
cenia sztandaru 70 pp. i zbiórki dwóch 
pełnych szwadronów konniey P. W. 

W konkursie szybkości (10 przesz- 
kód — 120 em) zwyciężył płk. dypl. 
Zahorski, d-ca bryg. Kaw. Poznań na 
koniu „Zorza“, IL i III. miejsce zajęli 
por. Zgorzelski na „Carze* i por. Dąb- 
ski na „Regeneie”, 

W konkursie potęgi skoku triumfo- 
wał por. Dębski na koniu „Domino“. 
Równocześnie zajął por. D. II. miejsce 
na „Mistrzu. Płk. Pragłowski na 
„Lezginie* zdobył w tym trudnym 
konkursie IH. miejsce. i 

W konkursie parami zajęli pierwsze 
miejsce: pani hr. Czarnecka i płk. 
dypl. Zahorski. 

Organizatorów należy się za zorga- 
nizowanie tych pięknych konkursów i 
za skuteczną propagndę sportu i P. W. 
konnego w całej pełni uznanie. 


Powstanie „Koła Strzeleckiego“ 
w Lasocicach pow. Leszno. 


Z inicjatywy kier. szkoły. p. por. 
rez. Gilowskiego, zostało założone w 
niedziele dn. 27. VII. „Koło Strzelec- 
kie“ w Lasocicach pow. Leszno. Cei 
i zadanie Koła wyjaśnił obecny kom. 
pow. p. p. por. Patryas. Utworzone 
zostały sekcja rezerwistów i sekcja 
przedpoborowych. Na członków za- 
pisało się 87 osób. Do zarządu wybra- 
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no: prezesa — por. rez. Gilowskiego, 
wiceprez. — p. Sobierajskiego, sekre- 
tarza -— p. Plewę, zast. sekret. p. Kro- 
kera, skarbnika — p. Jakubowskiego, 
komendanta sekcja rez. — p. Gabry- 
szaka, komendanta przepoborowych — 
p. Pilujskiego. Do sądu honorowego 
wybrano: każdorazowego prezesa Ko- 
ła, p. Przykuckiego oraz p. Musiela- 
ka. Uchwalono płacić składki mies. 
w wysokości 80 gr. Posiedzenia od- 
bywać się będą w każdą trzecią nie- 
dzielę miesiąca. Zarządowi powierz. 
no opracowanie tymczasego regulami- 
nu pracy. ugdnocześnie postanowiono 
na posiedzeniu dążyć do założenia w 
jaknaikrorszym czasie koła eyklistów. 

Pochwaly gocnem, że pierwsze takie 
Koło w pow leszczyńskim ukonstytu- 
owało się na samym pograniczu. DŁ- 
wodzi to, że społeczeństwo tamtejsze 
docenia w całej pelni znaczenie spor- 
tu strzeleckiego, a pionierkę tego 
uświadomienia pełni niezmordowanie 


 siraż graniczna z por. rez. komisarzem 


str, gron. p. Klbiskimn na czele. 


7 życia strzeleckiego w powiecie 
nowotomyskim. 


Dniaa 26 lipca 1930 r. odbyło się w 
Nowym Tomyślu zebranie organizacyj- 
ne Towarzystwo Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego. Zebranie zagaił Staro- 
sta Powiatowy Dr. Andrzej Cichowski. 
Referat organizacyjny wygłosił Ko- 
mendant Obwodu szamotulskiego kpt. 
rez. Makowicz. Obecnych na sali było 
217 obecnych, którzy do Towarzystwa 
Przyjaciół przystąpili i wybrali za- 
rząd w nast. składzie. j 

Prezes — Dr. Andrzej Cichowski sta- 
rosta powiatowy w Nowym Tomyślu, 
zastępca prezesa — ks. proboszcz Ku- 
liszak Stanisław w Nowym Tomyśla. 
sekretarz — Adamczyk Maksymiljan 
asesor Wydziału Pow. w Nowym To- 
myślu, skarbnik — Lisowski Zygmund 
inspektor Urzędu Skarbowego z No- 
wego Tomyśla, ławniey: Dr. Skulski 
Tadeusz lekarz powiatowy w Nowym 
Tomyślu, Nitsche Roman, przemysło- 
wiec (prezes Bractwa Strzeleckiego), 
Schmidt Jan burmistrz w Lwówku. 
W skład Komisji Rewizyjnej weszli: 
Jankiewicz Farjan dyrektor Fabryki 
„Zar“ w Nowym Tomylu. Zielewicz 
Stefan rachmistrz Pow. Kasy Kom. 
w Nowym Tomylu, Łącki Józef ka- 
melarz. 

Zebranie zaszczycił wiceprezes Okrę- 
gu Związku Strzeleckiego mjr. rez. 
Kwieciński z Poznania. 

Równoczenie powołano do życia tym- 
czasowy Zarząd Powiatowy Związku 
Strzeleckiego na powiat Nowy Tomyśl 
z siedzibą w Zbaszynie: Prezes — Ko- 
tul Stefan adwokat i notarjusz w Zbą- 
szyniu, zastępca prezesa — Nykiel Ka- 
zimierz w Zbąszyniu, sekretarz — Jó- 
zefowski Edmund urzędnik pocztowy 
w Zbąszyniu, skarbnik — Koze Stani- 
sław — restaurator w Nowym Tomy- 
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ślu, ławniey: Jankiewicz Marjan dy- 
rektor fabryki „Żar“ w Nowym Tomy- 
ślu, Wiśniewski Zygmund — chemik 
w Nowym Tomyślu, Czubański Zdzi- 
sław — zastępca starosty pow. w No- 
wym Tomyślu, Orczykowski Michał 
urzędnik Kasy Skarbowej w Nowym 
Tomyślu, Pacholak Hieronim nauczy- 
ciel w Lwówku, Kasperkowiak Broni- 
sław wójt na obwód Wąsowo, Lewan- 
dowski Witold por. rez. właściciel ma- 
jętności Trzytonie, Czechron Jerzy por. 
rez. Bolewice — majętność, Weber 
Franciszek mistrz krawiecki w No- 
wym Tomyślu. 


Grono osób, które wpisali się na li- 
stę członków Towarzystwa Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego i skład obu 
gwarantuje pomyślnego rozwoju 
Strzelca i świadczą, że naprawdę naj- 
lepsi obywatele z powiatu swem przy- 
stąpieniem potrzebę organizacji idei 
strzeleckiej stwierdzili. 


Z życia Związku Strzeleckiego 
w powiecie nowotomyskim. 


Dnia 81 lipca br. odbyło się zebranie 
organizacyjne we wsli Bolewice pod 
przewodnictwem p. Szczeguły, który 
zebranie zagaił. Referat organizacyj- 
ny wygłosił instruktor strzelecki ob. 
Migdalewicz a obecny komendant ob- 
wodu szamotulskiego kpt. rez. Mako- 
wiczka przemawiał a nadto dawał wy- 
jaśnienia na zapytania w dyskusji. 
Nowo powstały oddział wybrał zarząd 
w nast. składzie: Prezes por. rez. 
Czochron Jerzy ziemianin, wiceprezes 
Szczeguły Alojzy wójt obwodu Bole- 
wice, sekretarz Röhr Zygmunt leśni- 
czy państwowy, skarbnik Grynia Sta- 
nisław gospodarz, zastępca sekretarza 
iSwiński, sekret. wójt, ławnicy: ppor. 
rez. Kabza, naucz. Olesiak, sołtys Wyr- 
wał Stanisław i Chwalisz Marcin go- 
spodarze. Przewidziany na koruen- 
danta oddziału ob. Sroczyńskiemu, teś- 
niczemu państwowemu i xreferentowi 
kult. oświatowemu por. rez. Mamoto- 
wi rektorowi szkoły zgotowali owacje 
ćwiczący strzeley. Liczba ćwiczących 
członków zdeklarowanych na zebraniu 
organizacyjnem wnvosi 48. Po wybo- 
rze, podpisaniu deklaracji przystąpie- 
nia, kmdt. obw. szamotulskiego Zw. 
Strzeleckiego kpt. rez. Makowiczka, do 
którego powiat nowotomyski należy 
przywitał wpisanych jako nowych 
pracowników idei strzeleckiej wszyst- 
kich nowych członków a szczególnie 
obywateli ćwiczących kończąc ekrzy- 
kiem na cześć pierwszego Strzelca 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. 


Zgodność wyborów zarządu 1 uch- 
wał oraz gorące i szczere oklaski to 
dowód, że organizacja Strzelca i idei 
Marszałka Piłsudskiego ma na wsi 
silne podłoże i oczekuje tylko na ini- 
cjatywę. 
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TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN WOJEWÓDZKICH KOMITETÓW WYCH. FIZYCZN. i PRZYSP. WOJSK 
POZNAŃ — WARSZAWA ORAZ EO DZ = MOWRZUENŃ 
KOLEJOWEGO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO NA OKRĘG DYREKCJI KOLEJOWEJ POZNAŃSKIEJ 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA W POZNANIU UL. BABIŃSKIEGO 2 TEL 5903 
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KONTO P.K.O. POZNAŃ, 204490 
FTHIEFUNĘZECCZA 


Wiekopomne zwycięstwo! 


Podobnie, jak Grecy w wąwozie 
Termopilskim legli broniąc się do 
ostatniego tchu, by uratować honor 
Ojczyzny, tak żołnierz polski w 
największem dla państwa niebez- 
pieczeństwie, ostalrin: wysiłkiem 
woli zwycięstwa, uchronił kraj nasz 


przed najazdem hord  bolszewie- 
kich. 
Zwyciężył żolnierz polski, bo 


wierzył w swego Wodza, któremu 
naród powierzył losy Ojczyzny — 


zwyciężył żołnierz polski, bo Wódz | 


Naczelny umial go natchnąć wolą 
zwycięstwa. 

Za przykładem  Żólkiewskiego, 
Czarnieckiego, Kościuszki i Ponia- 
towskiego, nasz Wódz Odrodzonej 
Ojczyzny Marszałek Jozef Piłsud- 
ski, wraz z najwybitnicjszymi ofi- 
cerami armji polskiej '— jak mówi 
francuski pisarz wojskowy generał 
Camon — „zglębiwszy  strategję 
napoleońską, potralił znaleźć ma- 
nerw, który ocalił jego Ojczyznę od 
jarzma bolszewickiego". Mogą też 
być dumni — mówi dalej generał 
Camon — z błyskawicznego po- 
dźwignięcia się moralnegeo, wywo- 
wołanego w szeregach polskich 
poczuciem, że dowództwo pochwy- 
ciło nareszcie energiczuza ręka“. 


Bitwa warszawska, iv nie jeden 
dzień przypadkowego zwycięistwa, 
„to nie niespodziewany zbieg oko- 
liezności, lecz jest to świetna reali- 


zacja głęboko przemyśtanej kon- 


cepcji Wodza. 

W okresie od 12-g0 sierpnia, aż 
po ostatni dzień zakonczenia woj- 
ny polsko-bolszewickiej, to jest do 
18-g0 października, dat; rozejmu, 
cały naród polski w najwyższem 


Marszałek Józef Piłsudski 


napięciu nerwów, oczekiwał rezul- 
tatów wojennych dziaiań  Naczel- 
nego Dowództwa. Na Polskę w 
przełomowym okresie tym zwróco- 
re były oczy cywilizowanego Świa- 
ta, zalew bolszewiziau bowiem, za- 
grażał całej niemal Europie. 


A kiedy nieprzyjaciel został nie- 
tylko pokonany, ale kompletnie 
zniszczony, Marszałek Józef Pił- 
sudski, jak mało który z Wodzów 
naszej historji, wykazai, jak nale- 
ży wykorzystać zwycięstwo. 

Tw tem właśnie tkwi genjusz 
strategiczny, operacyj wojennych 
nad Wisłą, a także i zinysł polity- 
ezny Naczelnika panstwa, uwień- 
czony tak pomyślncem dla nas za- 
warciem pokoju. 

Ale poza elementami natury czy- 
sto wojskowej, jakie złożyły się na 
to wiekopomne zwycięstwo, bitwa 
warszawska zaświadczy w historji 
na jakie ofiary i poświęcenie zdo- 
być się potrafi naród polski, w 
chwilach tak ciężkich, jakie prze- 
żywało państwo w  zaraniu swej 
niepodległości. Jest ona więc nie- 
tylko naszą radością 1 naszą dumą, 
ale krwią przypieczętowaną gwa- 
rancją wytrwania, w przyszłych 
naszych losu kolejach. 

I tak, jak w 1920 tyin roku sku- 
pieni około Naczelnego Wodza 
Marszałka Józela Piłsudskiego, z 
jedynem hasłem zwycięstwa, od- 
parliśmy zakusy wrogow, tak dziś 
pomni tej wielkiej cawili w wspól- 
nym wysiłku i zgodzie pod jego 
Wodzą starajmy się, by nie wyga- 
sły w nas te siły fizyczne i moral- 
ne, także w twórczej pracy pokojo- 
wej. 

C. 


Z powodu przesunięcia terminu obchodu zwycięstwa nad Wisłą na dzień 18 października 


n-r. „Junaka“ poświęcony obchodowi wyjdzie w połowie października. 


Str. 366 


Gen. Serda Teodorski. 


Skąd grozi nam największe niebezpieczeństwo ? 


Wiadomo że Niemcy ukryli wiel- 
ką część materjału wojennego, któ- 
ry mieli wydać, w myśl traktatu 
wersalskiego, komisji kontrolnej, 
celem rozbrojenia Rzeszy. W ostat- 
nich zaś 5 latach wytworzyli, prócz 


kompletnego uzbrojenia Reichs- 
wehry, 200000 karabinów, 20000 
karabinów maszynowych, 9.000 


dział polowych, 2 000 cięższych, 219 
miljona pocisków. Materjału tego 
dostarczają tylko w mniejszej czę- 
ści fabryki krajowe, w większej dla 
niepoznania, zagraniczne znajdu- 
jące się w Szwecji, Holandji — 
głównie jednak w Rosji. „Der jun- 
ge Deutsche“ — pismo polityczne 
— domagało się podczas debaty 
nad tegorocznym budżetem Rzeszy 
ujawienia poufnego wyjaśnienia 
pochodzącego od ministra Reichs- 
wehry Groenera w-sprawie współ- 
pracy między Reichswehrą a armją 
sowiecką. Z jednej strony nawet 
socjaliści występują w Niemczech 
przeciw komunistom, z drugiej ge- 
nerałowie Reichswehry prowadzą 
konszachty i utrzymują stosunki z 
oficerami czerwonej dwardji. Mi- 
nistrowi Groenerowi nieudało się 
jednak wyjaśnić sprawy. A więe 
podejrzenie, że specjaliści niemiec- 
cy kierują w Rosji przemysłem 
wojennym, zwłaszcza wytwórnia- 


Obozy letnie naszej 


młodzieży 


Popularność obozów P. W. WF. i PW. 
Życie w obozie. Stała opieka lekarska. 


O działalności Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przysposo- 
bienia Wojskowego pisze sie zwłaszcza 
w pismach codziennych, a wiec tych 
które dostają sie do rąk jaknajszer- 
szego ogółu bardzo mało albo wogóle 
się nie pisze. Czyni się to z wielu po- 
wodów. Albo się niedocenia ważności 
zadania i pracy jaka ciąży na PUWE 
albo ze wzdlędów politycznych nieje- 
dnokrotnie się działalność tego urzędu 
pomija. 

PUWE i PW mając powierzoną pie- 
czę nad należytym rozwojem cielesnym 
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(Ciąg dalszy) 
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mi broni mechanicznej i chemicz- 
nej, posiadając nadto w kraju tym 
własne fabryki sprzętu wojenneg», 
— jest zupełnie usprawiedliwione. 
Dzieje się to na podstawie wzajem- 
nych, oficjalnych układów. W gu- 
bernji tanbowskiej znajduje się 
niemiecka wojsk. szkoła lotnicza, 
gdzie szkolą się głównie obserwa- 
torowie. Pilotów w wielkiej licz- 
bie dostarczy dobrze subwencjona 
wane lotnictwo sportowe i szeroko 
rozgałęz'one handlowe. 

Słynne są fabryki samolotów 
i różnych motorów jak Junkersa, 
Rohrbacha i Dorniera, z których 
wychodzące płatowce mogą z ła- 
twością być zastosowane do po- 
trzeb wojny. Niemcy czynią ta- 
jemnicę z tego, że w razie wojny 


rozporządzać będą natychmiast ty- 


siącem samolotów wojskowych a że 
produkcja po 3000 sztuk miesięcz- 
nie jest zapewnioną. Niemniej 
przygotowali sobie konieczną ilość 
czołgów lekkich i Średnich oraz 
amunicję gazową. Powtarzające 
się eksplozje w fabrykach chemiez- 
nych w Niemczech wskazują na 
wyrób tych pocisków nawet w kra- 
ju — pomimo zakazu rozbrojenio- 
wego. 

Podpadło, iż eskadra floty mor 
skiej udająca się na ćwiczenia po 


naszej młodzieży, szczególnie w okre- 


sie wywczasów letnich organizuje sze- 
reg obozów i z tej przyczyny uważa- 
my za wskazane rodziców i opieku- 
nów bliżej zapoznać gdzie ich synowie 
i córki się udają, co i jak ćwiczą w 
tych dziś już popularnych obozach. 


Aby wyciągnąć dziesiątki młodzieży 
obojga płci z dusznych miast — w la- 
Sy, nad jeziora, rzeki i morze od kilku 
już z rzędu lat PUWF organizuje obo- 
zy i kursa letnie dla młodzieży powy- 
żej lat 16. Istnieją więc osobne hufce 
szkolne (przy gimnazjach, szkołach 
handlowych itp.) osobne obozy orga- 
nizuje się dla uczelni wyższych, dla 
rc rzemieślniczej, robotniczej 
it. p 


W obozach tych pod okiem instruk- 
torów zapoznaje się młodzież obok 


morzu Śródziemnem odwiedziła 
port hiszpański Vigo, gdzie według 
wersji budują się potajemnie, pod 
kierownictwem niemieckich ofice- 
rów, łodzie podwodne najnowszego 
typu dla marynarki Reichswehry. 
Inne tego rodzaju stocznie mają s ę 
znajdywać w Rosji. 

Obeenie na wypadek wojny nic 
wystarczy zmobilizowanie choćby 
najliczniejszego wojska, owianeg» 
jaknajlepszym duchem, gotowego 
do poświęceń. — Dzisiaj trzeba od: 
razu wystąpić z przewagą doska: 
nałego uzbrojenia technicznego 
i odpowiednio wyszkoloną obsługą 
Przew.dujący jak zawsze Niemcy 
przygotowywują sobie wszystko co 
jest niezbędne do prowadzenia woj - 
ny — w dzisiejszych warunkach, 
mimo przeszkód jakie im do roku 
1927 stawiała Międzynarodowa Ko- 
misja Kontrolna a po tym terminis 
teoretycznie Liga Narodów. Nawet 
z końcem r. 1927 psia organiza- 
cja została tak uregulowana, że 
każdy pułk piechoty rozporządzać 
będzie 24 psami łączności i sanitar- 
nymi. 

Jak widzimy więc stan uzbroje: 
nia i wyposażenia Reichswehry 
przechodzi o wiele jej obecne zapo- 
trzebowanie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


EE 


różnorodnych ćwiczeń i gier z wiado- 
mościami z dziedziny wojskowości i 
dlatego zwiemy obozy te „obozami 
przysposobienia wojskowego”. Mamy 
specjalne obozy dla przyszłych na- 
szych asów przestworza, morza, p. w. 
kolejowego i wielu innych. Poza wy- 
żej wspomnianemi obozami mamy 
bardzo dużą ilość obozów przeznaczo- 
nych dla przyszłych instruktorów wf. 
i pw. 

Przypatrzmy się jak wygląda w o- 
bozie. 


Młodzież mieszka pod przewiewne- 
mi namiotami, względnie w stałych 
barakach w miejscowościach albo sta- 
łych wzglednie na dłuższy czas przed 
ustaleniem miejsca obozu przez władze 
po uprzednim zbadaniu terenu wyzna- 
czonych. 
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Niepostrzeżenie, jak wynik me- 
czu C-klasowego, przeszła wiado- 
mość o ostatecznem, oficjalnem u- 
stanowieniu Państwowej Odznaki 
Sportowej. Nazwano ją „orderem 
sportowym“, może niesłusznie z 
punktu widzenia formalnego, lecz 
jakżeż trafnie ze względu na jej 
charakter istotny, czynnika, wydo- 
bywającego na wierzch prawdziwą 
wartość! 

Myśl ufundowania takiej odzna- 
ki jest starą, może nie jak Świat, 
ale w każdym razie starą, jak pol 
ski ruch sportowy. Jeszcze wtedy, 
kiedy sport u nas nie cieszył się 
powszechnem i oficjalno- rządowem 
poparciem, jeszcze wtedy, kiedy 
budowaliśmy podwaliny dzisiej- 
szej światowej jego sytuacji, jesz- 
cze wtedy myślano w  kierown.- 
czych sferach o utworzeniu odzna- 
ki sportowej i ustanowiono dla 
niej minimalną. Z różnych wzglę- 
dów nie doszła ona do skutku. 
Prawdopodobnie czynnikiem na- 
czelnym była okoliczność, że ów- 
czesny projekt odznaki był projek- 
tem czysto prywatnym, związko- 
wym, nie wychodzącym od rządu, 
nie mającym za sobą poparcia sfer 
oficjalnych. Ostatecznie z tych, 
czy innych przyczyn, historja od- 
znaki za sprawność o charakterze 
ególno-sportowym jest jeszcze w 
Polsce praktycznie kartą niezapi- 
saną. 

Pomijamy tu odznakę za spraw- 
ność narciarską, wprowadzoną 
przed kilku laty przez Polski Zwią- 
zek Narciarski, która rozwinęła się 
niebywale i wedle dotychczaso- 
wych przybliżonych obliczeń, prze- 
szło 6000 ludzi postawiła na star- 
cie. Pomijamy ją dlatego, bo nar- 


„J UNAK“ 


P: 0.8. 


ciarstwo, jeżeli chodzi o postęp 1 
nowoczesność, a zarazem celowość 
swych instytucyj, jest „społecznoś. 


cią“ małą i świetnie zorganizowaną 


a rządy tam są celowe tak, że wie- 
le rzeczy, których gdzieindziej je- 
szcze i w szeregu lat z pomocą pań- 
stwa się nie przeprowadzi, w nar- 
ciarstwie już dawno znalazło swoją 
realizację. Bądź co bądź jednak 
odznaka narciarska ma swój cha- 


Państwowa oznaka sportowa 


rakter wyłączny, narciarski, obej 
muje tylko pewien odcinek życia 
sportowego i nie może konkurować 
z dobrze pomyślaną odznaką ogól- 
no-sportową, utrzymujące się dosko- 
nale, jako jej dział zimowy, zorga- 
nizowany i wprowadzony. 

Dla kogoś, kto się sportem inte- 
resuje, na pierwszy plan wysuwa 
się zapytanie — jaka to będzie od: 
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znaka z punktu widzenia sporto 
wego? Jakie minima będą upraw- 
niały do jej zdobycia, jaka tenden- 
cja — czy wyczynów sportowych. 
czy utrzymania wyniku, czy pro- 
pagandy sportu — zwycięży przy 
układaniu regulaminów i mini- 
mów, które jeszcze spoczywają w 
łonie projektów i przygotowań. 

Regulamin odznaki i minima w 
uim określone będą niejako nieo- 
łicjalnym programem Państw. U- 
rzędu Wych. Fiz. (PUWF) — bę. 
dą przetłumaczonym na język mi- 
nimów sportowych obrazem ideal: 
nego, przeciętnego, sportowo wy- 
ćwiczonego człowieka. P. U. W. F. 
układając program odznaki, powie 
tem samem, jakie wyniki, jakie 
miary sprawności uważa za naj- 
właściwsze i miarodajne. Jeżeli- 
by to była odznaka Związku lub 
Związków sportowych — mogli- 
byśmy powiedzieć — że jest to 
przedszkole wyników rekordo- 
wych. Moglibyśmy przypuszczać, 
że dany Związek lub wogóle Zwią- 
zek Związków poszukuje drogi da 
utworzenia jak najszerszej kadry 
przeciętnych zawodników, by 
wśród tej masy łowić perły wiel- 
kich talentów sportowych. Tym 
razem jednak do odznaki bierze się 
państwo i to, co jako jej regulami- 
nem przewidziane minima spraw- 
ności określi, musimy przyjąć, ja- 
kc program, jako standard spraw- 
ności fizycznej, jakiej żąda państ- 
wo od obywatela! 1 dlatego ocze- 
kujemy z niecierpliwością szczegó- 
łów technicznych odznaki! 

Zanim się one ukażą możemy 
już dziś stwierdzić jedno: w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego, w 
dziedzinie podniesienia kultury fi- 


Rychłym rankiem następuje pobud- 
ka, poczem wspólna gimnastyka po- 
ranna, kąpiel, modlitwa i śniadanie. 
Do południa wykłady — dłuższa przer- 
wa obiadowa. W godzinach popołud- 
niowych odbywają się ćwiezenia spor- 
towe, dalsze wycieczki a jeżeli warun- 
ki pozwalają, wyprawy wodne na 
składaku czy kajaku. Wieezorem przy 
ognisku następują śpiewy, deklama- 
cje, gawędy — poczem modlitwa wie- 
czorna i obóz zalega cisza. Tak mniej- 
więcej wygląda dzień w obozie. 

W roku bieżącym ocenia się udział 
młodzieży w tych obozach na 14 ty- 
sięcy, co w pewnej mierze daje nam 
pojęcie o olbrzymim zadaniu, trudno- 
ściach i kolosalnych wydatakach z ja- 
kimi urządzenie takich obozów jest 
związane. Ponieważ koszta utrzyma- 
nia ponosi P. U. W. F., wiec nietylko, 


że odciąży to kieszeń rodziców, ale 
zapewnia im opiekę nad zdrowiem 
dzieci pod dozorem higienistów, leka- 
rzy czy lekarek, a zdrowe powietrze 
leśne czy wiejskie zbawiennie wpływa 
na kształtowanie się ciała i duszy -- 
dzięki stykaniu się z naturą bezpo- 
średnio. 


Przed przyjęciem do obozu, w cza- 
sie trwania oraz przy ukończeniu, 
każdy ubytek lub przyrost wagi, wszel- 
kie spostrzeżenia bywają skrupulatnie 
notowane a w miare konieczności u- 
waga lekarska zdwajana, 


Obozy i kursy lotne bądź stałe mie- 
szczą się w miejscowościach najdrow- 
szych, jak Cetniewie nad morzem, pod 
Kościerzyną, Rudą skierniewieką, Wol- 
sztynem i wielu innych. 


Niezależnie od obozów urządzanych” 
przez P, U. W. F. olbrzymi szereg or- 
ganizacyj i towarzystw urządzają o- 
bozy we własnym zakresie. Tak ma- 
my licznie rozsiane po całym kraju 
obozy harcerskie, młodych polek, sto- 
warzyszeń młodzieży. polskiej — opie- 
kujących się zdrowiem swych człon- 
ków, rozumiejąc że całoroczna praca 
szkolna, biurowa czy zawodowa musi 
znaleźć swój odpoczynek w lecie 1 po- 
wrót do sił i zdrowia. 


Młodzież płci męskiej przech. dząe 
kursy p. w. w obozie, po złożeniu e- 
gzaminu — korzysta z ulg wojsko 
wych, odroczeń; podczas, gdy cl, któ- 
rzy kursów takich nie mają poza so- 
bą nigdy z tych przywilejów korzystać 
nie mogą. 
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propaganda sportu. Wielu ludz, 
zyeznej w Polsce posunięto się o 
krok, który będzie jednym z naj- 
bardziej decydujących. Odznak 
za sprawność jest pomysłem, który 
zastosowany w odpowiedni sposób, 
może wywrzeć wpływ bardzo głę- 
boki na stanowisko sportu, szerzej 
powiedzmy — ćwiczeń cielesnych 
w społeczeństwie. 


Nie każde społeczeństwo jest tak 
wspaniale nastawione do tego pro- 
blemu, jak społeczeństwo angiel- 
skie. Chcąc doprowadzić w łonie 
społeczeństwa do odpowiedniego 
rozwoju tak potężny czynnik kul- 
tury fizycznej, jakim jest sport, 
trzeba działać bardzo umiejętnie, 
trzeba stosować środki nietylko ce- 
lowe i odpowiednie, ale również 
tak dobrane, by znalazły oddźwięk 
w społeczeństwie. Główną kwestja 
powodzenia odznaki za sprawność, 
skuteczność tego Środka, jest mia- 
ra, w jakiej się przyjmie w społe- 
czeństwie. 


Jeżeli możemy wnioskować 
z powodzenia odznaki narciarskiej, 
społeczeństwo nasze stanowi w tej 
dziedzinie grunt podatny. Jeżeli 
zaś odznaka za sprawność się 
przyjmie, wtedy - działalność jej 
może przynieść skutki pierwszo- 
rzędne! 

Zaletą odznaki za sprawność jest 
w pierwszej linji okoliczność, że 
zdobycie jej zależnem jest od uzy- 
skania pewnego minimum spraw- 
ności fizycznej. Minimum powin- 
no być tak obliczone, by bez pew- 
nej zaprawy, bez pewnej pracy nie 
dało się osiągnąć. Człowiek, który 
uzyska odznakę, musi posiadać pe- 
wną sprawność fizyczną, a jeżeli 
ją posiada wrodzoną, musi repre 
zentować typ fizyczny dodatni. 
Kto nie ma wrodzonej sprawności: 
w stopniu przez minima odznaki 
wymaganym, musi brak ten nadro- 
bić przez odpowiednią zaprawę. 
musi popracować nad podniesie- 
niem stanu swej kultury fizycznej 
Zmuszenie jak największej ilości 
członków społeczeństwa do pracy 
w tym kierunku — to pierwsze za- 
danie odznaki. Drugie — to po- 
pchnięcie tych, którzy już raz od- 
znakę uzyskali, do dalszej pracy 
nad sobą przez utworzenie perspe- 
ktyw, umożliwiających im uzyska 
nie wyczynów, ale przez powtórze- 
nie minimów pierwotnych w ciągu 
szeregu lat. Przez to uzyskuje się 
ciągłość pracy nad sobą, przez tə 
czyni się ją stałym składnikiem 
życia jednostki. Wreszcie trzecie 


„J UNAK" 


zadanie odznaki za sprawność, to 
którzy do ćwiczeń sportowych nie 
mają zamiłowania lub raczej dla 
nich zainteresowania nie okazują. 
może przez zetknięcie się z odzna- 
ką sportową, przez podejście do 
sportu ze strony praktycznej, za 
strony własnej korzyści, zasmako- 
wać w ćwiczeniach sportowych i 
poznawszy je, poznawszy przyjem- 
ność pracy sportowej, nietylko w 
granicach wymaganych przez mi- 
nima odznaki, ale jeszcze poza nie, 
w granicach racjonalnego trenin- 
gu, zostać sportowcami z przeko 
nania, poznawszy sport z jego naj 
piękniejszej strony, ze strony pracy 
nad sobą, pracy nad podniesieniem 
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własnej kultury fizycznej. 

Gdyby tylko część tych postula 
tów i nadziei z wprowadzeniem od- 
znaki sportowej związanych miała 
się zrealizować — możnaby uwa- 
żać ostatni krok władz za bardzo 
celowy i dobroczynnie skuteczny. 
Nie zapominajmy jednak, że od: 
znaka może rozróść się do rozmia- 
rów odznak w państwach skandy - 
nawskich, może ogarnąć bardzo 
szerokie warstwy społeczeństwa i 
wtedy wyniki jej mogą w pełni u- 
zasadnić zdanie, wypowiedziane w 
artykule, że odznaka jest krokiem, 
jednym z „najważniejszych, jakie 
dla rozwoju sportu w Polsce zro- 
biono. 


Współpraca stowarzyszeń W.F. i P.W. 
z poradnią sportowo — lekarską 


Magistrat stoł. m. Poznania urucho- 
mił poradnię sportowo-lekarską. 


Celem poradni jest zapobieganie u- 
szkodzeniom sportowym, na które są 
narażeni sportowcy uprawiający ćwi- 
czenia niedostosowane do ich stanu 
zdrowia. 


Dla każdego badanego zakłada się 
kartę ewidencyjną, pozwalającą oce- 
nianie wyników ćwiczeń i śledzenie 
postępów w rozwoju cielesnym. 

Karty ewidencyjne są chronione ta- 
jemnicą lekarską, a więc są dostępne 
tylko lekarzowi, któremu osobom po- 
stronnym nie wolno udzielać żadnych 
informacyj. 


Każdy badany otrzyma informacje 
o stanie swego zdrowia. 


Ponieważ w godzinach dyżurnych 
poradni może być przebadana tylko 
pewna ograniczona ilość osób, przeto 
uprasza się, aby każdy klub podał pi- 
semnie liczbę członków czynnych, któ- 
rych ma zamiar przedstawić do bada- 
nia. Po odebraniu ogólnej cyfry, po- 
radnia z kwej strony ustali kolejność 
i czas badań, 


W oznaczonym czasie zechcą po- 
szczególne kluby przedstawić imienny 
spis członków mających poddać się ba- 
daniu używając do tego załączonego 
wzoru. 


(0) ile możności uprasza się O wy- 
pełnienie rubryki „uwagi instruktora 
dla lekarza“. 


Wzamian za to wpisuje lekarz w ru- 
bryce „uwagi lekarza* swoje uwagi 
dla instruktora. 


Wszelkie badania w poradni są dla 
osób stowarzyszonych bezpłatne. 
Poradnia mieści sę w budynku ad- 
ministracyjnym przy Stadjonie Miej- 
skim na Błoniach Wildecekich i jest 
czynna icodziennie od 19—21-szej za 
wyjątkiem niedziel i świąt, i to dla 
pań we wtorki i piątki, dla panów w 
EZ środy, czwartki i sobo- 
y. 


Zaznacza się, że badania pań prze- 
prowadza lekarka. 


Telefonicznych informacji w spra- 
wie badań udziela Dr. Dega nr. tel. 
6098 i 6379. 


Zgłoszenia należy nadesłać do De- 
cernatu W. F. Magistrat V/11 do dnia 
25 sierpnia br., w którym to dniu za- 
myka sie liste zgłoszeń. 


I. OgólnopolsKie 
zawody Zjed. Młodz. 
Polskiej w Spale 


Tegoroczne dożynki w Spale poprze- 
dzą wielkie zawody sportowe i strze- 
leckie Zjednoczenia Młodzieży Pol- 
skiej z siedzibą w Poznaniu. Ta sil- 
na liczebnie organizacja młodzieży 
pozaszkolnej, skupiająca 28 związków 
diecezjalnych czyni już od dłuższego 
czasu usilne starania, by ten pierw- 
szy jej występ wypadł pod każdym 
względem jak najlepiej. 

Zawody odbędą sie w dniu 14 i 15 
sierpnia — przewidziany jest również 
udział Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. W programie: biegi 100, 800, 3000 
m. naprzełaj, 4x100, rozstawny 800— 
400—200—100 — skoki: wzwyż, wdal, o 
tyczce — rzuty: dyskiem, oszczepem, 
pchnięcie kulą. Oprócz lekkiej atle- 
tyki odbędą się zawody: strzelecki z 
broni długiej i małokalibrowej, we- 
dług specjalnie w tym celu opracowa- 
nego programu. Prawię 28 związków 
diecezjalnych walczyć bedą o palmę 
pierwszeństwa. Największą ilość za- 
wodników wysyła Związek Pomorski. 
Szanse do zwycięstwa ma również Po- 
znań i Kraków. 
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skromnych zaczątków armji wyro- 
sła potężna siła, a odpowiednie do 
niej było nasze poświęcenie sztan- 
daru w dniu 3 sierpnia 1930 r. ma- 
nifestację ludności i całego wojska. 


Z wielką radością przeczytałem 
w ostatnim numerze artykuł „Ża- 
ranie 70 pułku piechoty* (12 pułku 
strzelców wielkopolskich). Przy- 
pomniały mi się też pierwsze dni, 
jak i kiedyś przeszedłem przez 
kordon do Szczypiorna i pozosta- 
łem w pułku przez te wszystkie la- 
ta aż do dzisiaj. 

Jak wstąpiłem 12 lat temu do 
Bataljonu Pogranicznego w Szczy- 
piornie, byłem młody smyk, co nie- 
wiele o Świecie wiedział. Poprzez 
Bataljon Pograniczny i dawny 12 
pułk i przez walki na powstaniu i 
na froncie bolszewiekimi razem z 
pułkiem uczyłem się i dojrzewa- 
łem. Dzisiaj nasz pułk jest na wy- 
żynie stojącą formacją, a i zemnie, 
tego dawnego smyka, co się prze- 
kradł przez kordon, wyrósł męż- 
czyzna i zdaje się nie najgorszy 
podoficer zawodowy. Razem z 
rozwojem pułku, rozw:jałem się i 
ja. Wszystko co umiem i czem je- 
stem zawdzięczam tej chwili, kiedy 
wstąpiłem w ŚSzczypiornie do na- 
szego Bataljonu. Dlatego przeczy- 
tałem z radością artykui o zaraniu 
70 pułku, który przypomniał mi o- 
scbiste przeżycia z owych czasów. 


Widziałem również 11 lat temu 
pierwsze poświęcenie sztandaru w 
naszym pułku. Tamto poświęcenie 
było skromne, odpowiednio do ów- 
czesnych naszych stosunków woj- 
skowych. Nie było tez takiej pa- 


rady . Poprostu ks. dziekan Zbo- 
znaczeniu 
Mówił 
do sere naszych i do naszych uczuć 
komitet 


rowski przemówił v 
sztandaru, ale jak mówił! 


patrjotycznych. A zaś 


Przysięga przedstawicieli poszczególn 


ych pododdziałów pułku na nowy 


sztandar. 


pań wręczył sztandar p. szefowi 
sztabu Wieliczce, który wręczył go 
po krótkiem żołnierskiem przemó 
wieniu naszemu kochanemu dowód- 
cy pułku Wawrzyniakowi. 

I już poszedł z nami nasz sztan- 
dar ostrowski, na dolę i niedolę! 

Jakże to jednak dziś wszystko 
było uroczyściej i nie dziwota! Że 


Gen. Rydz-Śmigły reprezentujący najwyższego Zwierzchnika sił zbrojnych 


Pana Prezydenta Mościekiego słucha Mszy św. polowej. 
nie widać przedstawicieli społeczeństwa 


sztandar (Środa, 


Na dalszym pla- 
powiatów, które ufundowały 


Jarocin, Pleszew). 


Nadzwyczajnie wprost przepięk- 
nie wyglądało nasze miasto garni- 
zonowe Pleszew. Wszędzie bramy 
triumialne i zieleń, z każdego do- 
mu powiewający sztandar były 
dowodem, jak bardzo ludność łączy 
się z swym pułkiem i że między 
wojskiem a ludnością panuje szcze 
ra jedność i łączność. 


Na uroczystość naszą przyjechał 
jako przedstawiciel p. Prezydenta 
Rzplitej i p. Marszałka Piłsudskie- 
go p. gen. Rydz-Śmigły. Pozatem 
przyjechał nasz dowódca korpusu 
p. gen. Dzierżanowski, dowódca, 
dywizji p. płk. Malinowski. Przy- 
jechali generałowie Osiński i Orlicz 
Dreszer, przyjechali dowódey pie- 
choty dywizyjnej i dowódcy puł- 
ków, należących do naszej dywizji. 
Ja miałem funkcje przy utrzymy- 
waniu porządku na stadjonie pod- 
czas mszy połowej, więc obejrza- 
łem sobie wszystko dokladnie. Nie 
licząc olbrzymich wprost tłumów 
ludności miasta Pleszewa i okolicy, 
już sama ilość przybyłych z daleka 
zaproszonych gości była wprost 
nie do wiary, co jest dowodem, że 
nasz pułk ma wielką sympatję u 
publiczności. Osobno stali emery- 
ci i rezerwowi oficerowie naszego 
pułku, których przecie wszystkich 
znam, bo ani jeden dzień nie by- 
łem z pułku precz. Było to napra- 
wdę wzruszające, jak z dalekich 
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nawet stron przyjechali niektórzy, 
żeby pokazać jedność z nami. 
Delegacje powstańcze przywiozły 
las swych sztandarów, a najwięcej 
powstańców przyjechało z Ostro- 
wa, który przecież był kolebką pul 
ku. Niezapomnieli widać o swojej 
dawnej formacji i przybyli, żeby 
zakomunikować swoją jedność i 
niewzruszalną gotowość do broni. 
Po odbytym przeglądzie rozpo- 
czął ks. biskup polowy Dr. Gal! 
mszę polową, a kazanie wygłosił 
ks. dziekan Wilkans, który wspom: 
niał przedewszystkiem również o 
zaraniu naszego pułku i jego pięk- 
nych tradycjach z powstania, a 
wskazując na sztandar jako sym- 
hol, wezwał żolnierzy, żeby byli 
pomni świetnej tradycji pułku i 
pozostali jej na zawsze wierni. 


Po poświęceniu sztandaru na- 
stąpiło wbijanie gwoździ. W imie- 
niu p. Prezydenta R. P. i p. mar- 
szałka Piłsudskiego wbijał gwoź- 
dzie gen. Rydz- Śmi igły. Z kolei 
wbijali gwoździe dowódca korpusu, 
dywizji, brygady i reprezentanci 
pułków należących do dywizji. Po- 
tem przyszła kolej na rodziców 
chrzestnych, któremi byli gen. 
Dzierżanowski 1 p. radca Szenic. 

Dalej przybijali gwoździe repre- 
zentanci władz tj. p. M icewojewo- 
da, pp. Starostowie z Pieszewa, Ja- 
roeina i Środy, reprezentanci Tud- 
ności tych powiatów i burmistrzo- 
wie. Po przemówieniu, które do 


‚Na uroczystości poświęcenia nowego sztandaru 70 p. p. 


sI UNAR: 


pułk. 
p. gen. 


klęczącego dowódcy pułku 
Mozdyniewicza wygłosił 
Rydz-Śmigły, odebrał z jego rąk 
nasz pułkownik sztandaru. Nastą- 
piło ślubowanie na nowy sztandar, 
poczem rozpoczął się dla nas sta- 
rych żołnerzy akt zmiany sztan- 
daru. 


L 


Gen. Rydz-Śmigły, przedstawiciel Pre- 


zydenta. Rzeczypospolitej wręcza 
sztandar D-cy pułku pułk. dypl. Moz- 
dvniewiczeyvi. 


Już niema cię nasz stary skrom- 
hy znaku bojowy! Pójdziesz do 
Muzeum, Ty darze miasta Ostrowa, 
który dostaliśmy 11 lat temu od 
naszych ziomków, jako znak sym- 
patji i przywiązania. Stałem bli- 
sko grupy najstarszych oficerów 
naszego pułku i widzialem, jak się 
niejednemu z nich oko załzawiła 
przy odstawianiu naszego dawnego 


w Pleszewie wspa- 


niale wystąpiło konne p. w. które w sile dwóch szwadronów pod d-etwem 


kdta rtm. 


rez. Garlińskiego przedefilowało 


przed gen. Rydz - Śmigłym. 


P. W. konne przybyło na własnych koniach z połudn. powiatów Wielkopol- 
ski i mimo nieraz 80-kilometrowego jednodniowego marszu po wyczerpu- 
jącej pracy na wsi w czasie żniw zareprezentowało się wspaniale i budziło 


ogólny zachwyt. 
dypl. Zahorski, 


Na koniach widzimy 1) 
2) rtm. rez. Garliński kdt. P. W. konnego Ostrów Wlkp. 


d-ca bryg. kawal. Poznań pułk. 


i kpt. Koczorowski obw. kdt. P. W. 70 pułku piech. 
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sztandaru. Jeden z nich powiedział 
dosyć głośno, że to jest pogrzeb 
dawnego naszego sztandaru i nas 
wszystkich. Zapomni pulk o nas — 
mówił — jak zapomni o dawnym 
sztandarze. Ale ja myślę, że to 
jest przesada! W odstawkę po- 
szedł tylko przedmiot; myśl, idea i 
tradycje przeszły ze starego sztan- 
daru na nowy i będą nadal kwitły 
w pułku, ku chwale Ojczyzny! 


Po rozdaniu odznak pułkowych 
nastąpiła defilada, którą odbierał 
gen. Rydz - Śmigły. Widziałem 
dosyć dużo defilad, ale tak ładnej 
jeszcze mi się nie zdarzyło. Szły 
chłopcy jak struny. Za wojskiem 
kilka kompanji strzelca, potem 
Związki Powstańcze z sztandarami 
w końcu dziarskie konne oddziały 
RAW. 

Wspólny obiad żołnierski na 
dziedzińcu koszarowyiu, który za- 
szczyciła generalicja i zaproszeni 


goście zakończył naszą uroczy- 
stość. 
Gdy teraz przypominam sobie 


przebieg uroczystości 1 porównam 
moje myśli z tem, co napisano w 
poprzednim numerze Junaka w ar- 
tykule „Zaranie 70 p. p.“. to myślę, 
że ten artykuł musial napisać je- 
den, eo też był od samego początku 
w pułku i bardzo serdecznie kocha 
nasze tradycje. Ja stalem bardzo 
blisko i widziałem dokladnie dziel- 
ne, przepiękne postacie naszych 
generałów i wodzów; był to eudny 
widok, jak również miezapomnia- 
nemi RABA gromkie okrzyki, któ- 
re w czasie obiadu plynęły z pier- 
si żołnierskich na cześć Pana Pre- 
zydenta R. P., Pana Marsz. Piłsud- 
skiego, gen. Rydza- Śmigłego i in- 
nych. Odezułem wtedy, że żołnie- 
rze 70 p. p. spełnią życzenia za- 
chowania tradycji pułkowej. | 


Podczas obiadu przemówił gen. 
Rydz-Śmigły. Na całe życie spa- 
miętałem sobie następujące zdania 
i przepięknej mowy Pana Genera- 
a: 

„W zamierzchłych czasach wódz i 
sztandar prowadziły żołnierza w 
bój. Gdy wódz polegi, jeszcze 
sztandar był dla żołnierzy zna- 
kiem, za który należało walczyć, 
którego nie wolno było utracić. 
Dziś sztandar nie iowarzyszy żoł- 
nierzowi na pola bitwy. 

Żołnierz musi mieć sztandar w 
swej własnej piersi. 

Musi być świadom swych obo- 
wiązków żołnierskich, musi znać i 
cenić cnoty obywatelskie... 


X 
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70 p. p. ma w swej bistorji prze- 
piękną kartę, gdy ochotnicy z po- 
znańskiego przeszli dawny kordon, 
by złączyć się z wojskiem pol- 
skiem. Gdy ziemię wielkopolską o- 
saczył wróg, który dusil za gardła, 
należało chwilowo wycofać się z 
ziemi rodzinej, by po zorganizowa- 
niu zaŚwiecić mu w odwiecie w 0- 
czy. 


Na to zdobyli się pierwsi żołnie- 
rze 70 p. p., którzy pierwsi dzia- 
łali na terenie ziemi kaliskiej, gdzie 
formując się w ręku na ziemię oj- 
czystą, stworzyli zaczątki 70 p. p. 


Tak 


Gigantyczny marsz szlakiem Kadrówki 


„JUNAK“ 


A gdy zagrzmiał złoty róg, po- 
wrócili z bronią w ręku na ziemię 
ojczystą — na chwałę i dobro Oj- 
czyzny!“ 

Pójdziemy w ziemię wszyscy: 
znikną z pośród żyjących ci, któ- 
rzy pułk założyli, najstarsi żołnie- 
rze; żaden Szczypiorniak nie wym- 
knie się śmierci. 

Nasze uczucia patrjotyczne przy- 
warły do dawnego sztandaru a je- 
go tradycje przeszły na nowy 
sztandar. 

I słusznie twierdził nasz dzielny 
wspaniały dowódca p. pułk. Moz- 
ayniewicz, że 70 pułk pozostanie 
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zawsze wierny swej tradycji, a w 
duszach przysziych pokoleń  żoł- 
nierskich odrodzą się uczucia daw- 
nych Szezypiorniaków: gotowość 
Śmierci w obronie Ojczyzny. 

Nie zawiedzie nigdy (0 pułk na- 
dziei rodaków. Wdzięeznem ser- 
cem wspominać będziemy  ofiaro- 
dawców nowego sztandaru, miesz- 


kańców powiatu pleszewskiego, ja- 


rocińskiego i średzkiego, a spoglą- 
dając na nasz znak bojowy nie za- 
pomnimy nigdy hasla. 

Bóg i Ojczyzna: 


Szcz; piorniak, 


jak niegdyś Kadrowa... 


— Zwycięstwo 8 p.p. leg. z Lublina — 


Drużyna przedpoborowych Związku Strzeleckiego z Poznania rewelację marszu. 


We środę rano, o godz. 5 na łączce 
w Oleandrach panował niezwykle oży- 
wiony ruch i mrowiło się mnóstwo 
krakowskiej publicznosci, mającej po- 
żegnać drużyny, udające się do Kiele 
historycznym pamiętnym „Szlakiem 
Kadrówki'. 

Mimo tak wczesnej porv. zjawiły się 
tłumy ludzi wraz z reprezentantami 
władz. 


Z pośród reprezentaatow włazd zau- 
ważyliśmy wicewojewodę Mikosza, sta- 
roste grodzkiego Małeszynskiego, pre- 
zydenta miasta senatora Rollego, kor- 
pus oficerski z gen. Łuczyńńskim i płk. 
Bolesławiczem na czele. pik. Beline- 
Prażmowskiego. posła Pochmarskie- 
go, dra mec. Klimeckiego. mjr. Bła- 
żejewicza i w. in. 

Uroczystość wymarszu rozpoczął 
przegląd drużyn przez komendanta 
głównego gen. Łuczyńskiego. Po prze- 
glądzie przemówił w imieniu m. Kra- 
kowa prez. miasta senator Rolle w te 
słowa: 

Rok rocznie w ten poranek sierpnio- 
wy na pamiątkę niezapomnianego dnia 
6 sierpnia 1914 r., dnia, który już prze- 
szedł do historji, stają do zawodów li- 
czne poczty dla okazania hartu, ener- 
gji, wytrwałości i wyrabienia fizycz- 
nego w marszu Szlakieea Kadrówki, 
Stary, poważny Krakow dzisiejszy 
dzień za święto swoje uważa. Bo świę- 
tem wspomnieniem otoczona jest w ca- 
łym narodzie chwila, gdy wódz Józef 
Piłsudski potęgą swego genjuszu 
wzniósł się ponad malodaszność i nie- 
wiarę swej epoki i z zimnej napozór 
bryły, jakiem było w onej chwili spo- 
łeczeństwo, wykrzesał ogioń ofiarnego 
zapału, który zadecydował o losach 
ojczyzny. 

Zawody wasze mają być pokazem 
sprawności fizycznej. -- Sokolem o- 
kiem zapatrzony w przysziość wódz 
nasz Józef Piłsudski, rzusgii hasło od- 
rodzenia fizycznego narodu. Nie znie- 
wieściałe piecuchy dzwieną państwo i 
wezmą odpowiedzialność za przyszłość 
jego, ale ludzie zdrowi i silni. Idąe 
wiec dziś śladami Kdrowki, gdy kogo 
z Was zmęczenie lub zaiechecenie o- 
garnie, czy też niewiara czy dojdzie 


do celu, niech ma stale przed oczami 
postać tego, który sam dając najwięk- 
szy wysiłek ducha i ciala, idzie z 
zakrwawionem od bólu sercem wciąż 
naprzód i niech, zbierając ostatek sił, 
dąży do osiągnięcia celu, podniecany 
z serca, wznoszonym ku niebiosom o- 
krzykiem — Wódz i kochany Komen- 
dant Józef Piłsudski niech żyje! 

Po przemówieniu sen. Rollego od- 
czytał historyczny rozkaz komendan- 
ta Piłsudskiego zastępcz komendanta 
gł. Strzelca, mjr. Rusin z Warszawy. 

Przed ostatecznym terminem wy- 
marszu ks. mjr. Marski pobłogosławił 
zawodników. O godz. 5.30 z żołnierską 
piosenką na ustach 47 drużyn, w tem 
10 wojskowych, 27 strzeleckich oraz 10 
EYE wyruszyło do Kiele w pocho- 
|zie. 

Na podstawie wynikow marszu eli- 
minacyjaego, dokonanego na etapie 
Oleandry—Słomniki, do dalszego mar- 
szu zakwalifikowano 59 arużyn. 

Na czoło wysunęła się grupa drużyn 
wojskowych. Z drużyn strzeleckich 
zawzięcie walezyła o prymat drużyna 
„Orląt“ krakowskich. rywalizując z 
twardą drużyną wielicką 

W Wielkich Księżach nastąpiło po- 
żegnanie  reprezentantow komendy 
głównej przez przedstawiciela okręgu 
krakowskiego. 

Na 4 km od punktu odpoczynkowe- 
go drużyny wojskowe wyprzedziły 
drużyny strzeleckie o kilka kilome- 
trów. Na czoło druzyn P. W. wysune- 
ła się zdecydowanie straż graniczna, 
bijąc w doskonałej formie wszystkie 
pozostałe drużyny. 

Na punkt odpoczynkowy w Wodzi- 
sławiu, gdzie nastąpiło powitanie 
przedstawicieli Związku przez oddzia- 
ły miejscowe, przybyla jako pierwsza 
drużyna 8 p. p. Za nią przybyły ko- 
lejno drużyny 88 p. D. 42 p. p. i 21 p.p. 
a z drużyn p. w. Straż Graniczna, Zw. 
Strzel. Lublin, Zw. Strzel. przedpob. 
Poznań, Orlęta i inne. 

Najciekawsza walka 1ozegrała -sie 
na 4 km przed metą w Jędrzejowie. 


Na metę w Jędrzejowie weszła jako ' 


pierwsza, stale prowadząca drużyna 8 
P p. ; 


wzdłuż całej trasy. © 


Na podstawie wyników komisji sę- 
dziowskiej ustalono po odliczeniu 
punktów karnych, że elap Słomniki— 
Jędrzejów przebyła jašxo pierwsza dru- 
żyna 88 p. p. z Łomży w czasie 4 godz. 
56 min. 


Drugie miejsce zajeła drużyna 2 
p. p. Siedlce, trzecie straż graniczna. 


Różnica pomiędzy czasem, uzyska- 
nym przez pierwszą 1 ostatnią druży- 
nę wynosi niemal dwie godziny. 


Do dalszego marszu zakwalifikowa- 
no 35 drużyn. 


Kielce, dnia 5-go sierpnia. 

W oczekiwaniu drużyn marszowych 
na mecie w ulicy 3-go Maja w Kiel- 
cach u stóp bramy triurmfalnej zgro- 
madziły się liczne rzesze pubiiczności, 
która następnie w gestych szpalerach 
ustawiła się wzdłuż ulicy i dalej 
wzdłuż szosy krakowskiej. 


Na trybunach zajeli miejsca przed- 
stawiciele miejscowych władz, oj. 
Paciorkowski, prezes sądu Ziemięcki, 
prez. Izby skarbohej Kościelski, pre- 
zydent miasta Oiechowsxi, prezes U- 
rzędu Ziemskiego Sosnkowskiego, | wi- 
cewojewoda dr. Koeht. pik. Zulanf i 
inni, starszyzna strzelecka. mjr. Ru- 
sin, mjr. Naimski, mir. Świecickt, re- 
prezentanci okręgów Zwiazku Strze- 
leckiego z całego kraju. dow. O. K. 
Kraków jen. Łuczyński. ktory przybył 
w towarzystwie płk. Wojakowskipgo. 
mjr. Wądołkowski, z ramienia głów- 
nego urzędu P. W. i W. F. płk. 
dżyński z Wilna i inni. 

Obok trybun stanęja sompanja ; ho- 
norowa Związku strzeleckiego R ze 
sztandarem i orkiestrą straży ognio- 
wej. | 

Miasto przybrało odswiełną szatę. 
Przybywające. drużyny przyjmowano 
entuzjastycznie oklaskammi i kwiata- 
mi. > A 


Podobnem entuzjazmem i rzy licz- 
nym. udziale ublicznosei witano, druży- 
ny. na poszczególnych .etupach mrszu 
w gedrżejowie i Miechhwie oraz we 
wszystkich niemal miejscowościach 
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Dwie Niemki, które towarzyszyły Zu- Polska Bl R. W. D. 4 i 
wodnikom na awjonetkach jako mech. | o 2,” Zarząd Międzynar. Wyst. Kom. i Tur. 
obserwatorki rozmawiają z mjrem z A0R w oczekiwaniu na przylot awjonetek. 
Wronieckim, komisarzem sportowym | W środku b. woj. Moskalewski z-ca 
raidu. i dyr. M. W. K. T. w rozmowie z kpt. 
, dypl. Iżyckim, szefem sztabu 2 grupy 
i aeronautycznej. i 


Trasa lotu. 
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ZRK: po 


Konstruktorzy RWD. inż.: Drzewiecki, Rogalski i Wigura oraz prezes 
Polska awjonetka P. Z. L. 5. 


Sekcji Lotniczej Stud. Polit. Warsz., p. Weędrychowski (stoi.) 


Z 
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Z Jędrzejowa, czyli z ostatniego eta- 
pu marszu. wyruszyły 82 drużyny i 
dwie poza konkursem o godz. 4,10 ra- 
no w kolejności uzyskanego czasu na 
drugim etapie. 

Z Krakowa startowało jak wiadomo 
47 drużyn, z czego jednak 13 do Je- 
drzejewa zdyskwalfikowano. 

Drużyny startujące w Jędrzejowie 
przybyły do Kiele w pełaym składzie 
w formie bardzo dobrej 

Pierwsza przybyła do mety drużyna 
33 p. p. Łomża o godz. 1.19,50, w dal- 
szej kolejności przybywały: drużyna 
straży granicznej 22 pp.. 21 pp. 8 pp. 
leg., 4 pp. leg. 16 pp. 42 pp. zwyciezca 
zeszłoroczny. Zw. sirzelecki Lublin, 
51 p. p. Zw. Strzel. Poznań itd. 

W. ogólnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce w grupie wojskowej zajął 8 
pp. leg. Lublin pizebywajae 2 i 8 etap 
(Jędrzejów, Miechow, Kielce) 81 klm. 
w czasie 8.27,48 godz.. Pierwszy etap 
Kraków—Miechów nie wcnodzi w ra- 
chubę. 

Drugie miejsce zajął 22 pp. Siedlce 
w czasie 888,24 godz. 8) 4 pp. leg 
Kielce 8.39.33. 

W grupie P. W. i W. Ë. pierwsze 
miejsce zajmuje Zw. Strzelecki Lublin 
z czasem 9.24.32, 2) Zw. Strz. przedpo- 
borowi Poznań 9.32.6, 8) Zw. Strz. Wie- 


zj WADĄ 


liczka 9.34.88, 4) Zw. Strzelecki 
ta“ Kraków 9.36.21. 

W trzeciej grupie (drużyny sporto 
we) pierwsze miejsce zajęła straż gra- 
niczna 8.89.83. 

Poza konkursem najlepszy czas wo- 
góle uzyskał 21 pp. Warszawa 8,26.28. 

W obecnych zawodach po raz pier- 
wszy wprowadzono strzelanie drużyn 
do tarczy w ciągu marszu, mianowicie 
drużyny zatrzymały się nad Nidą na 
przygotowanej strzelnicy na jedną mi- 
nutę, dając przepisaną iiość strzałów 
z karabinów. 

Wynik strezlania wliczono do ogól- 
nej klasyfikacji marszu. 

Ponadto ustalono osovne nagrody 
za najlepsze strzelanie. Pierwsze miej- 
sce zajął tutaj 4 pp. leg. 2; 8 pp. leg., 

pp. 

Mistrzostwo okregu zu trzy najlep- 
sze drużyny uzyskal Kraków. 

W godzinach popołudniowych po de- 
filadzie drużyn marszowych, wreczo- 
ne zostały przed gmachem województ- 
wa piękne nagrody zwycięskim dru- 
żynom. 

Jeśli chodzi o klasyfikacje drużyn 
tegorocznego marszu i o ich ocene, 
rewelacją okazała sie doskonałą dru- 
żyvna przedpoborowych Zw. Strzel. z 
Poznania, która uzyskała II miejsce w 


„Orle- 


Hej Strzelcy wraz... 
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kategorji drużyn p. w. na 37 startu- 
jących drużyn. 

Wysiłek i wspaniały wyczyn spor- 
towy tej drużyny należy jeszcze pod- 
kreślić i z tego względu, że zaraz na 
pierwszym etapie odpadło jej 3-ch 
zawodników, co jednak nie załamało 
psychicznie drużyny, maszerującej w 
minimalnym składzie i stojącej stale 
u granie dyskwalifikacji w razie stra- 
tv choć jednego zawodnika. 

Wielką podporą dla drużyny był 
por. W. Kowalski adjutant Komendy 
Zw. Strzel. Okr. VII, który się jak 
mógł najgorliwiej nią opiekował o1-z 
pełen zapału i siły woli: drużynowy ob. 
Smolarz, podtrzymujący ducha w dru- 
żynie w chwilach ciężkich. 

Trud ten został uwieńczony wspa- 
niałym rezultatem: II miejsce w tak 
silnej konkurencji, pokonanie słyn- 
nych „Orląt* krakowskich to sukces 
mielada! 

Drużyna zdobyła jaką nagrody: 18 
kompl. umundur. karabinek młklbr. 
PREEN LY dily — nagroda szefa depart. 
piech. M Wojsk., srebrne piekne 
żetony, dyplomy i oznaki pamiątkowe. 

następnym n-rze podamy fotogra- 
fję zwycięskiej drużyny i feljeton o 
marszu. 


Zawody strzeleckie przysp. wojsk. DOK. VII. — Zespoły p. w. 56 i 69 pp. przodują. — Panie z obwodu 


Ubiegłej soboty i niedzieli odby- 
ły się na strzelnicy wojskowej za 
Bramą Warszawską zawody strze- 
leckie dla P. W. DOK. VIIL przy 
udziale przeszło 200 zawodników. 

Uroczyste otwarcie nastąpiło w 
sobotę rano o godz. 10. Pierwszy 
honorowy strzał oddał dowódca 
korpuus gen. Dzierżanowski na 
cześć Prezydenta Rzplitej, wicewo- 
jewoda dr. Typrowicz na cześć 
Pierwszego Marszałka Polski Jó- 
zefa Piłsudskiego, Przewodniczący 
Miejskiego Kom. WF. i PW. dr. 
Sokołowski oddał strzał na cześć 
Pana Wojewody, ppłk. Dżźugay. 
szef Sztabu DOK. VII na cześć 
D-cy OK. a Prezes Związku Ucze- 
stników Powstań Nar. — Koło Po- 
znań na cześć Prezydenta Miasta 
Poznania. 

Najlepsze wyniki uzyskali zawo- 
dnicy Związku Strzeleckiego, co 
bardzo pochlebnie świadczy o dzia- 
łalności tegoż Związku w tak waż- 
nej dziedziniei — jakim jest strze- 
lanie; dobrze spisały się też zastę- 
ty kobiece, które w kilku wypad- 
kach uzyskały lepsze wyniki od ze- 
społów miejskich. Na usprawie- 


 dliwienie w niektórych punktach 


słabszych wyników należy podać, 
że zbyt wczesny termin tegorocz- 
nych zawodów zaskoczył zawodni- 


70 pp. górą. 


ków, którzy zazwyczaj w tym o- 
kresie zwyczajni są urządzać po 


ufundowana 
„Junaka“, zdobyta 


przechodnia 
Redakcję 
po raz pierwszy przez zespół strzelecki 
8 p. p. w Koninie. 


Nagroda 
przez 


żmudnej całorocznej pracy strzele- 
ckiej krótką przerwę oddając się 
również ważnym sportom wodnym 
turystyce i obozownietwu, gdzie 
niezawsze mają dogodne i możliwe 
warunki do strzelania. Z radością 
niekłamaną powitać trzeba liczny 
udział startujących tak przedpobo- 
rowych jak i rezerwistów. 

Co mówią rezultaty strzelań? 

W broni wojskowej dla przedpo - 
borowych na dystansie 100 mtr. 
zwyciężył zespół PW 69 pp. Ośro- 
dek Klecko — Stow. MI. Polskiej 
w składzie Zobel Szczepan, Wró- 
blewski Józef i Szymkowiak i zdo- 
hył nagrodę przechodnią D-cy Kor- 
pusu. Drugie miejsce zajął Ośro- 
dek Gniezna — miasto a więc rów- 
nież z rejonu 69 pp. Trzecie przy- 
padło p. w. 70 pp 

W konkurencji indywidualnej 
jak wyżej zwyciężył Krauza J. z 
Związku Strzeleckiego rej. 56 p.p., 
2) Zobel Szezepan Stow. Mł. Polsk. 
rej. 69 pp., 3) Szałkowski Konin 
rej. 68 pp., 4) Bogdański Zw. Strz. 
rej. 70 pp., 5) Maruszewski rej. 70 
p-p. 

W grupie rezerwistów broń woj- 
skowa dystans 200 mtr. w konku- 
rencji zespołowej zdecydowanie 
odniósł zwycięstwo 56 pp. w skła- 
dzie Kałużny, Kruszona i Adam- 
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skiego zdobywając po raz pierw- 
szy cenną nagrodę Wojewódzkiego 
Kom. WF i PW. Na drugim miej- 
scu uplasował się zespół 60 pp. — 
Odolanów a na trzeciem zespół 55 


p. 
W tej samej konkurencji lecz je- 
ćnostkowej wygrał Szczepański z 
16 pp, przed Nowakiem 60 pp., A- 
.Jamskim 56 pp., Sitkiem 55 pp. i 
Krzywianiakiem 60 pp. 
| Równiże triumfował zespół re- 
| meteo 56 pp. w strzelaniui z 
broni wojskowej na dystansie 300 
m. w składzie Kałużny, Kruszona 
i Adamskiego zdobywając pierwsze 
miejsce przed 57 pp. — Nowy To- 
myśl zespołem, który stanowili 
, Walkowiak, Orezakowski, Garstjo- 
wiak. Trzecie miejsce przypadło 
zespołowi 58 pp. — Wieluń. 

W powyższej konkurencji, jed- 
nak w strzelaniu indywidualnym 
pierwsze miejsce zajął Adamski 56 
pp. 2) Walkowiak 5% pp., 3) Lab- 
czak 58 pp., 4) Sitek 55 pp., 5) 
Krzywianiak 60 pp. 

Jednostkowe strzelanie z broni 
krótkiej na dyst. 20 m.: 1) Palnie- 


| 
ł / 
| 
| 


„J UNAK“ 


w.cz 70 pp., 2) Pawłowski Broni- 
sław 58 pp., 3) Gorcik 55 pp. 

Broń małokalibrowa — przedpo- 
horowi dystans 50 mtr. Zespoły: 
1) 68 pp. w składzie Góranowski, 
Szatkowski i i Słomczyński, któremu 
też przypadła bardzo ładna nagro- 
da ufundowana przez Redakcję 
„Junaka“, którą obok zamieszcza- 
my. Drugie miejsce po zaciętej i 
wyrównanej walce zajął zespół 69 
pp. przed (0 pp. różnicą zaledwie 
kilku punktów. 

W konkurencji powyższej, lecz 
w punktacji jednostkowej na czoło 
wysunął się Bogdański 70 pp. 
przed Maruszewskim 70 pp. i Mo- 
tvką z 55 pp. 

Niepodzielnie górowaly panie z 
p. w. 70 pp. zajmując pewnie dwa 
pierwsze miejsca. Pierwsze przy- 
padło zespołowi Śremu w składzie 
Lisakowska, Bojanówna i Wiśnie- 
wska przed zespołem w składzie O- 
gonowska, Świetlikowska i Gębal- 
ska. Trzecie zajął zespół 69 pp. 
Gniezno. Zwycięski zespół otrzy- 
mał nagrodę Miejskiego Komitetu 
WE i PW. w Poznaniu. 


Str 375 


W powyższym strzelaniu, lecz 
konkurencji jednostkowej pierwsze 
trzy miejsca przypadły wyżej wy- 
mienionemu zespołowi ze Śremu, 
4) Świętlikówna z 70 pp., 5) Woj- 
czakówna 69 pp. 


Zawody miały sprawny prze- 
bieg. Nagrody wręczał D-ca O. K. 
MEI gen. Dzierżanowski w obecno- 
ści przedstawicieli wszystkich za- 
interesowanych powiatów, Wojew. 
i Miejsk. Kom. WF. i PW, przed- 
stawicieli prasy oraz licznie zgTo- 
madzonej publiczności. 


Cenne nagrody, o które by przy- 
padły na własność, trzeba umieć 
przez trzy razy zwyciężyć będą nie- 
wątpliwie najlepszym bodźcem do 
zwiększonej działalności w tej dzie- 
dzinie i polepszenia wyników do- 
tychczasowych — co jest obecnie, 
gdy wrogie nam żywioły wyciąga- 
ją rękę po nasze rdzennie ziemie 
polskie — nakazem i obowiązkiem 
chw'li każdego prawego Polaka. 


Tep. 


Miedzynarodowy Raid Awionetek 1930. 


Od 20 lipca do 7 sierpnia b. r 
odbywał się II Międzynarodowy 
Raid Awjonetek z udziałem 60 sa- 
molotów. Gigantyczny ten raid, w 
którym po raz pierwzsy brała u- 
dział Polska, prowadził przez 28 e- 
tapów o łącznej długości 7562 ki- 
lometrów. Raid był w ub. roku za- 
początkowany przez francuski Ae- 
ro-klub. Zwycięzcą tak w ub. jak 
i obecnym roku został Niemiec Mo- 
rzik. Tegoroczny raid zorganizo- 
wał wzorowo Niemiecki Aeroklub. 
Trasa prowadziła z Berlina przez 
Brunświk, Frankfurt, Reims, St. 
Ingleseert, Bristol, Londyn, Paryż, 
Pan, Saregosse, Madryt do Sewill:, 
stąd przez Barcelonę, Lyon, Berno 
Szwaje. Monachjum, Wiedeń Prag, 
| Wrocław, Poznań, Warszawę, Kró- 
| lewiece, Gdańsk do Berlina. W rai- 
dzie brało udział: : 

30 samolotów niemieckich 


je Je i polskich 
i angielskich 
6 w francuskich 
2 s hiszpańskich 
2 szwajcarskich 


4 ” 

* Lądowanie w Poznaniu wyzna- 
czono z okazji odbywającej się w 
tym czasie Międzynar. Wyst. Ko- 
munikacji i Tur. To też nielada 
biesiadę mieli miłośnicy lotnictwa 
w Poznaniu i w Warszawie, mając 


możność oglądać najnowsze typy 
samolotów turystycznych piloto- 
wanych przez siynnych asów lotni- 
ków. Wyjątkowo złe warunki at- 
niosferyczne panowały podczas ca- 


m 


Satyry, 


Polskie awjonetki por. 


łego lotu, tak, że same ukończenie 
raidu było wprost olbrzymim wy- 
sHkiem dla pilotów i maszyn. Po 
raidzie nastąpiła klasyfikacja we- 
dług osobnej punktacji, która u- 


Bajana, który jako pierwszy Polak przyleciał do 


Poznania i kpt. Gedgowda. 
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względniała regularność w locie, 


szybkość na trasie, zalety prakt. 
awjonetek, statr i lądowanie oraz 
zużycie materjałów pędnych. — 
Do Poznania przybył pierwszy z 
Polaków, por. Bajan na aparacie 


„JeUSNSAS 


Dwaj ci lotnicy polscy, wchodząc 
do 20 pierwszych lotników raidu 
tegorocznego, zdobyli po jednej 
nagrodzie oficjalnej raidu w wy- 
sokości 10000 fr. frane. każda. 

Pozatem  Płonczyński za naj- 


Z pobytu francuskiego ministra lotnictwa Lawrent Eynac (x) w Poznaniu. 
Po wylądowaniu przechodzi dojstojny gość przed frontem kompanji hono- 
rowej 3 p. lotn. Panu ministrowi towarzyszą 1) generał Denain, szef fran- 
cuskiej misji wojskowej, 2) pułk. dypl. pil. Rayski, szef depart. lotn. M. S. 
Wojsk., 3) pułk. pil. Malczewski, kdt. placu Poznań, 4) pułk. pil. Sendorek, 


d-ca 2 grupy aernaut., 5) mjr. Frizer, zastępca d-cy 3 pułk. 


lotn. 


Min. E. wyraził się z zachwytem o doskonałym stanie. i wyglądzie ő p. lotn. 


R. W. D. 4. Kilkanaście minut 
później Płonczyński na samolocie 
typu R. W. D. 2. Obóch lotników 
witano na lotnisku w Ławicy en- 
tuzjastycznie. — Sprężystą orga- 
nizacją na lotnisku cyw. kierował 
major pilot Wroniecki z 8 p. lotn. 
przy pomocy wydatnej mjr. rez. 
Zeiferta z Polskich Linij Lotni- 
ezych „Lot“. Cała prasa świato- 
wa, zwłaszcza niemiecka wyraża 
się z zachwytem o przyjęciu lotni- 
ków przez Aeroklub Polski w Poz- 
naniu i w Warszawie. 

Na podstawie dotychczasowych 
danych bilans udziału polskich lot- 
ników w tegorocznym raidzie przed 
stawia się: z pośród 12 uczestni- 
ków Polaków, startujących do lo- 
tu okrężnego, trasę raidu dług. po- 
nad 7 i pół tys. klm. skończyło 7 
Polaków, w tem 2-ch poza konkur- 
sem, a jeedn skreślony został do- 
piero po przebyciu ostatniego eta- 
pu. 

W ogólnej punktacji najlepsze 
dla Polaków zdobył Płonczyński, 
zajmując 17-te miejsce na 60 star- 
tujących oraz 34 klasyfikowanych 
uczestników raidu. 

Drugie miejsce wśród Polaków 
zajął kpt. Więckowski, stając na 
19 miejscu. 


mniejsze zużycie paliwa z pośród 
wszystkich uczestników raidu zdo- 
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był nagrodę Aeroklubu niemieckie- 
go. Jemu również przypadnie na- 
groda min. Komunikacji dla naj- 
lepszego z Polaków. 


Dalej penły raid ukończyli dwaj 
lotnicy polscy Bajan, zajmując 28 
miejsce oraz Gedgowd. 


Zajęciu lepszych miejsc przez Po- 
laków przeszkodz.ły przedewszyst- 
kiem silniki, których działanie wie- 
lokrotnie na trasie zawodziło. Tak 
więc np. gdyby Bajan nie stracił 
28 godzin na przymusowe lądowa- 
nie, znalazłby się on wtedy ze swą 
ogólną ilością punktów w pierw- 
szej dziesiątce zwycięzców. Poza- 
tem kpt. Gedgowd stracił 18 godz., 
w przeciwnym razie wszedłby on 
do pierwszej dwudziestki nagro- 
dzonych uczestników raidu. 


Przebycie całej trasy przez zgó- 
rą połowę uczestników polskich, o- 
raz ukończenie całego raidu wraz 
z konkursem technicznym przez je- 
dną trzecią ogólnej ilości maszyn 
polskich wraz ze zdobyciem wyżej 
wspomnianych nagród, uznać nale- 
ży za wynik dla Polaków wysoce 
dodatni, na podstawie bowiem wy- 
jaśnień lotników polskich, udzielo- 
nych korespondentowi PAT-a, te- 
goroczny pierwszy udział Polski w 
ra:dzie po Europie miał przede- 


W dniu narodowego święta szwajcarskiego przyleciała z Wrocławia w dro- 
dze do Berlina awjonetka szwajearska, którą nasi lotnicy przed odlotem 
pięknie udekorowali kwiatami i zielenią w imię przyjaźni polsko-szwajcar- 


skiej. 


Stoją: załoga awjonetki (1,2,8) oraz nacz. red. Junaka (4). 
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wszystkiem na celu zapoznanie się 
praktyczne lotników z podobną im- 
prezą i nabranie przez nich odpo- 
wiedniego doświadczenia, aby móc 
w przyszłości stanąć całkowicie 
przysposobionymi do wielkich tych 
zawodów lotniczych. 

W tym roku zawodnicy polscy 
stawali na maszynach, nieprzysto- 
sowanych w pełni do warunków 
konkursu, tak np. maszyny lekkie 
II klasy zaopatrzone były tylko w 
motory 40-konne i musiały rywali- 
zować z maszynami niemieckiemi, 
które, znajdując się w tej samej 
klasie, zaopatrzone były w motory 
dwa razy silniejsze i wogóle przy- 
stosowane były do warunków regu- 
laminowych konkursu. 

Biorący udział w tym raidzie lub 
obserwujący go zbliska konstruk- 
torzy polscy, a mianowicie: ainży- 
nierowie: Drzewiecki, Rogalski, 
Wigura i Malinowski, wynieśli 
znaczny zasób spostrzeżeń doty- 
czących strony technicznej raidu. 

Jak z tego widać udział Polaków 
w tegorocznym raidzie byłby dla 
nich cenny nawet w przypadku, 
gdyby nie zdobyli żadnej nagrody. 
Ostateczny rezultat należy zatem 
uznać za tembardziej pomyślny, 
zaszczytny i dobrze wróżący Pola- 
kom dla ich udziału w przyszłym 


„WON ZACH 


raidzie, który odbędzie się w roku 
1023 i do którego podjęte będą mu- 
saty być natychmiastowe przygo- 
towania. 

Zaznaczyć pozatem należy, że 
Polska zajęła w tym roku miejsce 
obok Francji i bezpośrednio po 
zwycięstwach niemieckich i angiel- 
skich, przyczem Polaey wykazali 
w sumie lepsze wyniki od Francu- 
zów, zdobywających ogółem tylko 
jedną nagrodę. 


Lot Małej Ententy 
i Polski 


Po za udziałem w międzynarodo- 
wym konkursie awionetek w obec- 
nym roku, na Polskę przypada or- 
ganizacja lotu Małej Ententy i Pol- 
ski, w którym bierze udział wojsko 
—. oficerowie służby czynnej w ilo- 
ści 6 załóg t. j. 6-ciu pilotów i 6 ob- 
serwatorów. W odróżnieniu do 
poprzednich lat, w których do po- 
wyższych zawodów M. S. W. Dep. 
Aer. wyznaczał załogi, obecnie zo- 
stały przeprowadzone zawody puł- 
kowe, międzypułkowe i centralne 
z ostatecznym wyeliminowaniem 6 
załóg, które pochodzą z 1, 6, 3 i 4 
pułków. Przytem 3 i 4 pułki lot- 
nieze zdobyły po 2 miejsca. Każ- 


~- 
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de z państw należących do Małej 
Ententy t. j: Rumunja, Czecho- 
słowacja i Jugosławja również wy- 
dzieliły po 6 najlepszych załóg, czy- 
li same zawody zapowiadają się 
niezwykle ciekawie. Warunki tych 
zawodów są dość trudne i polega- 
ja 1) na przelocie długości około 
3000 km., który ma być odbyty w 
dwuch dniach. Trasa prowadzi z 
Warszawy przez Lwów do Pragi; 
z Pragi przez Zagrzeb do Belgradu 
w l-szym dniu; w 2-im z Belgradu 
do Bukaresztu, z Bukaresztu przez 
Jassy, Lwów, Poznań do Warsza- 
wy. Przyczem z Warszawy start 
nastąpi o godz. l-szej w nocy, a 
na drodze powrotnej między luwo- 
wem a Poznaniem odbędzie się 
półtoragodzinny lot na wysokości 
5 000 m. 

3-cia na starcie na lotnisku polo- 
wem t. j. nabranie największej wy- 
sokości po przebyciu 200 m. od 
miejsca startu z takiem samem ob- 
ciążeniem jak i locie na wysokość. 

Przewidziane są dwie honorowe 
nagrody, które zdobywają aeroklu- 
by tych państw, do których należą 
zwycięskie załogi a pozatem 9000 
zł dla najlepszej załogi najlepszej 
ekipy oraz 9, 6 i 4 tysiące złotych 
dla najlepszych załóg bez względu 
na przynależność do ekipy. Sk. 


Wielki ruch u motocyklistów Poznania, Grudziądza i Bydgoszczy. 


w Polsce. — Na froncie ligowym. 


Wśród pływaków. 


Hiszpańska „Europa“ i „Austria“ 


Hokeiści przygotowują się do mistrzostw. — 


Niepowodzenia tennistów AZS — Poznań. 


Po krótkim okresie słabszej czyn- 
ności sportowej — ubiegła niedziela 
obfitowała znowu w liczne, ciekawe a 
nawet sensacyjne imprezy sportowe. 

Na pierwszym planie należy wymie- 
nić regaty wioślarskie o mistrzostwo 
Polski oraz imprezy pływackie w 
Gdyni o których piszemy na osobnym 
miejscu. 

Wiele ruchliwości okazują nasze 
sporty motorowe — a wiec motocykli- 
ści i samochodziści. — „Unja' poz- 
nańska z okazji swego 15-lecia urzą- 
dziła w dniu 2 bm. „Zjazd gwiaździ- 
sty“ do Poznania a nazajutrz 2 wyśŚ- 
cigi na torze brudnym, które jak ZWY- 
kle tak i ostatnio zgromadziły kilka 
tysięcy widzów. i 

Zwycięstwo w punktacji drużynowej 
odniosła Unja — 4110 pkt. przed 
„Bankochbą-Łódź 2287 pkt. 8. Union 
Łódź 498 pkt. 4. „P. K. M.“ Warszawa, 
5. „Legja” Warszawa, 6. „K. M.* Byd- 


OSZCZ. Indywidualnie pierwszy: 
Mańkowski (U) 1034 p. 2. Mazurkie- 
wicz (U) 776 p. 8. Borkowski (P.K.M. 
414 p., 4. Wysocki (L) 355 p. 

Na 42 zgłoszonych uczestników uo 
zjazdu gwiaździstego 32 dotarło w 
przepisanym czasie do mety. — Zadzi- 
wia jednak niezrozumiałe stanowisko 
Bydgoskiego Klubu  Motoeyklowego, 
który zgłosił jednego zawodnika pod- 
czas gdy Unja z okazji 5-lecia BKM 
wysłała 21 maszyn. Tak sie nie poj- 
muje stosunków przyjacielskich pv- 
między klubami, kierownictw BKM 
powinno pamiętać o rewanżu, inaczej 
na przyszłość na swoje imprezy nie 
stawi się żaden bratni klub. 


Nazajutrz na boisku „Sokoła* odby- 
ły się wyścigi w dwóch klasach — dla 
juniorów i seniorów. W klasie jun. 
oabyły się biegi w kat do 250 em* i 
ponad 250 cem%. Zwycięstwo w pierw- 
szej odniósł Falkiewicz na Arielu w 


czasie 6 min. 16 sek. przed  Śłedziń- 
skiem i na Rudgeu i Malcherkiem na 
maszynie własnej konstrukcji. W kat. 
silniejszej zwyciężył Harder na „Ra- 
leig“ w czasie 6,20 min. przed Śmigiel- 
skim (Dougłsa) i Babińskim na „Le- 
chu“ 500 cm? maszynie polskiej kon- 
strukcji. 
W klasie seniorów: 


1) bieg: 1. Czerniak na „James* 250 
cm., czas 6 min. 14,5 sek.; 2. Śledziński 
na „Roudge* 250 em.; 3. Malicki na 
„Ariel“ wycofał się po 6 okrążeniu na 
skutek defektu. 

2) bieg: 1. Turkiewicz na „Motosa- 
couche“ 850 em. czas 5 min. 12,8 sek.; 
2. Czerniak na „Rudge“ 350 cm; 3. Har- 
der na „Raleigh* 350 em. 

3) bieg z przyczepkami: 1. Mazur- 
kiewicz na „B. M. W.“ 785 em. czas 
5 min. 28 sek;. 2. Peters na „Harley“ 
1200 em., 3. Zwiestowski na „Harley“ 
wycofał się po 4 okrążeniach. 
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W finale seniorów Czerniak (bieg 1 
i 2) zwycieżył Czerniak na specjalej 
maszynie na tory żużlowe o sile 500 
em. w czasie 5.38.5 przed Turkiewi- 
czem na Motosacoche, 


Legja warszawska zorganizowała 
rajd na szlaku Warszawa—Wilno— 
Warszaw w dniach 2 i 8 bm. który 
zgromadził 81 zawodników. Dystans 
wynosił 1000 kim. Zwycięstwo ogólnej 
klasyfikacji ex aequo Rychter—Wię- 
grzecki-Pieniążkiewicz na Charley— 
Davidsohn 1200 em Wyścigi na Ślą- 
sku na trasie Kikołów— Piotrowice da- 
ły zwyciestwo w motocyklach Hołujo- 
wi (Kraków) przed Bogusławskim 
(kat.) w czasie 2.24. Trasa wyniosła 
125 kim. Grudziądzki Klub Motocy- 
klowy urządził zjazd nad morze w 
zamkniętym gronie. 

Jak z powyższego wynika, zwłaszcza 
na Ziemiach Zachodnich sport ten 
specjalnie wielką cieszy się popular- 
nością a jak sie dowiadujemy poznań- 
sey motocykliści w porzumieniu Z 
władzami przystępują do zorganizo- 
wania motocyklowego p. w. — dzie- 
dziną również ważną jak lotnicze czy 
kolejowe p. w. 


* 


Oto wzorem Poznania, wzmógł 
się ruch motocyklowy w  Byd- 
goszczy i Grudziądzu, gdzie ub. 


niedzieli odbyły się zawody na t. zw. 
torze żużmowym. Publiczności było 
wszędzie wiele. Triumfowali zawod- 
niey- Unji poznańskiej tak w jednym 
"jak i drugim wypadku. Coraz lepiej 
spisują się bydgoszczanie z grona któ- 
rych wybijają się jako jeźdźcy na to- 
rze Ziółkowski Buda. 


*+ 

Po raz pierwszy gościli w Polsce pil- 
karze hiszpańscy. — Może powie kto 
— że tam słabsza jakaś drużyna. — 
Nie! Jeden z najlepszych zespołów 
hiszpanji i świata sławna drużyna 
„Europy“ — Barcelońskie, drużyna u- 
bóstwianego przez gorących hiszpa- 
nów Zammory. — Przeciwnikiem była 
Legja stołeczna, która godnie broniła 
barw swoich i narodowych uzyskują- 
cy wynik zaszczytny 1:1. Gda mimo 
rozmokłego terenu była piękna, fair i 
ciekawa. oP raz pierwszy też mogła 
Legja okazać swój doskonały przyby- 
tek w postaci budowanego Stadjonu 
im. Marszałka Piłsudskiego, gdzie za- 
wody te rozegrano. 

I Poznań miał możność niecodzienną 
grę oglądać. Austrja jedna z najlep- 
szych europejskich zawodowych dru- 
żyn piłkarskich rozegrała z Wartą 
dwa mecze. Pierwszy wygrywa pew- 
nie 2:3, nazajutrz przegrywa 2:0 w o0- 
słabionym składzie co jednak bynaj- 
mniej nie osłabia sukcesu Zielonych. 
Publiczności było około 4000 w drugim 
— chociaż liczono się z większym u- 
działem. 

Trzy pary ligowe stanęły do spot- 
kań. Trzy zwycięstwa odniosły dru- 
żyny krakowskie dowodząc ponownie 
wyższości piłkarskiej Krakow. | 

I tak Garbarnia sprawiła najwięk- 
szą niespodziankę bijąc nadspodziewa- 
nie Legje 3:2 2(:0). Najwięcej z tego 
zwycięstwa cieszy się Oracovia, która 
zwyciężając w Łodzi ŁTSŚG 5:0 spo- 
kojniej patrzy w uzyskanie tytułu mi- 
strzowskiego. Nie da się zaprzeczyć, 
że Cracovia ma wiele szczęścia w te- 


gorocznych rozgrywkach. Wisła jko 
trzeci zespół krakowski zwyciężyła w 
Królewskiej Hucie jedenastkę Ruchu 
po ładnej grze 4:0 (2:0). Z wielu stron 
podkreślają, że zwycięstwo to jest za 
wysokie ale w każdym razie zasłużo- 
ne — a to najważniejsze 

Warta po nieudanym występie w 
krajach bałtyckich wygrała coprawda 
we Wrocławiu z Breslauer S. ©. 2:0, 
jednak grała słabiej jak zwykle. Do- 
wodzi to, że nasz mistrz przechodzi o- 
becnie kryzys i jest bardzo wątpliwe, 
bv zdołał zatrzymać przy sohie tvtuł 
mistrza ligi —  prawdopodobniejsze 


Minister Kühn (x) w otoczeniu preze- 

sostwa Rucińskich przygląda się za- 

wodom K. P. W. U góry zawodnicy 

Zawal i Kupś z Ogniska K. P. W. 

Poznań, Drogowy, zdobywcy kilku 
nagród na zawodach. 


jest, że wróci do swego „ulubionego“ 
miejsca drugiego wicemistrza. Obie 
bramki uzyskał Przybysz. 

W lidze niespodzianke sprawiła Po- 
goń — rewanżując się ŁTSG za dozna- 
ną w pierwszej serji porażkę, wygry- 
wając wysoko :82. Wisła po dwulet- 
nich niepowodzeniach w spotkaniach 
z ŁKS. zdołała coprawda wygrać 1:0, 
lecz to nie wiele świadczy o wyższość 
jedenastki krakowskiej. W takim sa- 
mym bowiem stosunku mógł wygrać 
i ŁKS. Ruch pokazał jak grać nie na- 
leży — przegrał z Polonią 1:4 i powe- 
drował niżej w tabeli, podczas gdy 
Polonia zbliża się ku górze a z chwilą 
uzyskania jeszcze dwóch punktów za 
swego czasu wygrany a na jej nieko- 
rzyść zweryfikowany mecz z Craco- 
vią — wejdzie na czoło drugiej grupy 
w tabeli. Dziwne tylko, że PZPN tak 
późno tę sprawę załatwił — złośliwi, 
których nie brak, różnie sprawę tę ko- 
mentują. 

W Poznaniu jako jednym z płerw- 
szych okręgów wyłoniono mistrza, zo- 
stała nim po raz drugi Legja. Bawi- 
ła ona ubiegłej niedzieli w gościnie u 
Ostrovji, wicemistrza okręgu, które- 
go pobiła bez trudu 6:0. W okręgu 
łódzkim prowadzi nadal WKS równe- 
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mi punktami z Turystami, jednak 
pierwsi mają o jedną grę mniej, mają 
temsamem szanse większe. — W War- 
szawie silnie na czele kroczy Mary- 
mont i nikt nie jest już w sianie za- 
grozić temu zespołowi w uzyskaniu 
po raż drugi tytułu mistrza i zakwali- 
fikowania się do dalszych zmagań o 
wejście do ligi. 4 
% 

Spisali się za to Petkiewiez i Kuso- 
ciński. Goszcząc w Kopenhadze na 
międzynarodowych zawodach lekkoa- 
tletycznych odnieśli dwa zwycięstwa. 

Kusociński wygrał bieg na 5000 m. 
w dobrym czasie 15.18,8 min. a Pet- 
kiewicz był pierwszy na 2000 mtr. w 
czasie 5,38,8 min, 

Związek Młodzieży Polskiej urzą- 
dził lekkoatletyczne zawody dla swych 
członków na okręg Wielkopolski i na 
Pomorze. Notujemy tylko lepsze wy- 
niki: w kl. B 200 mtr.: 1) Kurnikow- 
ski 25.1, JKurnatowski skok w dal 5,95 
mtr, w kl. A ponad at 17: 100 mtr. 
Poczkaj (Bydg.) 11.8, 400 mtr. 1) Hoch- 
eizel 54.8. Ę 

Z imprez lekkoatletycznych wyda- 
rzeniem najciekawszym powinny być 
mistrzostwa Polski w pięcioboju. — 
Niestety zgromadziły one tylko słab- 
sze siły i przeszły zupełnie cicho. Mi- 
strzostwo zdobył Wieczorek z Wilna 
2954 pkt. przed Lukhausem 2915 pkt. 
i Wojtkiewiczem z Wilna. Stow. Mł. 
Polskiej Fara zwyciężyło Sokoła w 
śródmieściu 49.5:42,5, Warta II garniu- 
tur — Dyskobolja dał wynik remiso- 
wy 57:57. F 

W sporcie pływackim panuje chwi- 
lowo spokój przed burzą jaka rozpe- 
ta sie z okazji mistrzostw Polski, od- 
kyć się mających w najbliższej już 
niedzieli. Jedynie „Unja* z okazji 
swego ló-lecia istnienia urządziła wea- 
le ciekawe imprezy. Bieg VI między- 
mostowy zgromadził około 70 pływa- 
ków 17.28.2 przed Lisewski (Unja) — 
149.1; 8) Wolkenstein (AZS—Pz); 4) 
Richter (UN) W grupie pań zwycię- 
żyła mistrzyni Polski Mellerówna z 
Bielska przed Kaczmarkówną z Unji. 
W kat. juniorów odniósł zwycięstwo 
Kvbiak (HCP) przed Kańciakiem z U- 
nji. Tak więc gospodarze okazali się 
bardzo „gościnni“ dla swych zaproszo- 
nych zajmując skromnie wszędzie dru- 
gie miejsca. Na zajutrz t. j. w nie- 
dzielę odbyły się zawody jublieuszo- 
we Unji, które były b. interesujące a 
jako czysty zysk przyniosły 4 nowe re- 
kordy okr. Najciekawsze spotkanie 
dnia: Kratoechwila—Lisewski rozstrzy- 
gnął na swoją korzyść Poznańczyk, u- 
stanawiając przy tej sposobności no- 
wy rekord okręgowy na 200 m. stylem 
dowolnym. Wiele emocji dała rów- 
nież sztafeta 7 razy 50 m. Wyniki te- 
chniczne osiągnięto następujące: 200 
m styl. dwo. panów: Liweski (U) 2:49,8 
(rek. okr.), 2) Kratochwila (AZS War- 
szawa); 8) Lewandowski (S), 100 m. 
klas. panów: Kaniewski (PTP) 1270 
(rek. okr.), 2) Wesołowski (S.V.), 100 
m dow. dla debjutantów: 1) Kanciak 
(U), 2) Irski (U). 100 m. na wznak: 1) 
Kurnatowski (PTW) 1:39,6; 2) Głowacz 
(U), 100 m. dow.: Lisewski (U) 1:143, 
2) Lewandowski (8). 

Sztafeta 7 razy 50.m.: 1) Unja 4:31,5 
(rek. okr.); 2) H.C.P.; 3) Sokół. 8 razy 


Moment wbijania gwoździa przez żołnierza, 


» U NA K! ; 


przedstawiciela szeregowych 


10 p. p. Za stołem znajduje się ks. biskup polowy Gall w otoczeniu kleru 
wojskowego. 


100 m. zmiennym: 1) Unja 4:48,5; 2) 
Unja IL 

100 m. klas. pań: 1) Kretschmanów- 
na (S. V.) 1:48,0 (rek. okr.); 2) Antonie- 
wiezówna (U), 50 m. dla debjutantek: 
1) Urbańska 59 sek., 2) Kędzierska, 50 
m. dow. chłopców do lat 14: 1) Kan- 
ciak (U.) 41 sek., 2) Kocur (U). Skoki 
z trampoliny: 1) Matuszewski I (U) 
35,80; 2) Malinowski (HCP) 30.34. 
a wodna: Unja I — Unja II 5:0 

:0). 

Hokeiści, którzy we wrześniu roze- 
grają mistrzostwa Polski, rozpoczęli 
już przygotowania. Lechia — grając 
w składzie osłabionym wyszla z War- 
tą wynikiem bezbramkowym, na Sią- 
sku KH Siemianowice — walcząc z 
Borsigwerkiem wyszedł z wynikiem 
LIGĘ 


* 


Niepowiodło się w tennisie poznań- 
skiemu AZS-owi, który niespodziewa- 
nie uległ Lwowskiemu  Lawn-Ten- 
Klub 4:3. Do porażki przyczynił się 
słabo grający Piechocki. 


Obecnie każda niedziela przynosząc 
szereg rozgrywek w różnych dziedzi- 
nach — obfituje w coraz to większe 
niespodzianki — niema już uormowa- 
nych mistrzów i zespołów — klasa we 
wszelkich dziedzinach się wyrównuje 
a to dzięki temu, że sport rośnie tak 
wwyż jak i wwyż co jest objawem 
zdrowem i pożądanem. 


Co słychać w Świecie 
sportowym ? 


Co słychać w świecie sportowym? 

Mistrzem Górnośląskiego Okr. Z. P. 
Nożnej został Amatorski Klub Spor- 
toww z Król. Huty, 


Wojskowy Klub Sportowy — poko- 
nal w tennisie bez wiekszego wysiłku 
HCP w stosunku 6:0. 

Wyniki: (na pierwszem miejscu 
wojskowi): Przybylski—Gadomski 6:2, 
6:0; Olenderczyk—Jagodziński 6:8, 6:2; 
Szypczyński-Nowakowski 6:2, 6:0, 6:0; 
Turczynówna—Zimna i Gadomski 6:4, 
8:6; Przybylski i Olenderczyk—Ga- 
domski i Jagodziński 6:1, 6:4. 


W święcie pułkowym 70 pp. w Ple- 
szewie bardzo liczny udział wzieły or- 
ganizacje przysp. wojsk. w ogólnej 
liczbie około 1000 osób z 40 sztandara- 
mi, manifestując swoją łączność z ar- 
mją czynną. — Z Federacji Zw. Okr. 
Woj. stanęło ponad 200 osób w Związ- 
ku b. Uczestników Powstań Nar. i 
Podoficerów Rez. Rzplitej P. Pułk. 
rez. Thiel stanął na czele oddziału li- 
czącego zgórą 600 osób rekrutującego 
się z szwadronów konnego p. w., 1 ba- 
taljonu Strzelca (4 komp.) 1 komp. 
S. M. P., 1 komp. Kolej. P. W. i 1 
komp. Straży Pożar. 


* 


List pochwalny otrzymał Wojewódz:- 
ki Komitet WF i PW w Poznaniu od 
Międzynarodowej Wystawy Komuni- 
kacyjno-Turystycznej z okazji wzoro- 
wego wystawienia szeregu eksponatów 
we własnym efektownie zbudowanym 
stoisku, o którem bardzo ochlebnie 
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wyraził się p. minister komunikacji 
Kühn otwierając w zastępstwie Pana 
Prezydenta Rzplitej MWKT. 


* 


Po pierwszym dniu zawodów tenni. 
sowych Polska—Japonja prowadzi o- 
słatnia 1:0, mianowicie M. Stolarow 
przegrał do Otha 7:5, 6:8, 0:6, 8:6, 1:6. 


Podczas zawodów jubileuszowych 
pływackich Unji Kaniewski PTP) w 
biegu na 100 mtr. w stylu klasycznym 
ustanowił nowy rekord Polski w cza- 
sie 1.27.6 min. 


* 


W dniach 15, 16 i 17 bm. odbedą sie 
w Spale podezas uroczystości na Do- 
żynkach wielkie imprezy sportowe. 

* 


Balcer (AZS) uzyskał na mistrzost- 
wach akademickich w pięcioboju lek- 
koatletycznym zaszczytne 6-te miejsce 
w bardzo silnej konkurencji z 3446.240. 


W punktacji o nagrodę Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej dla najlepsze- 
go klubu pływackiego prowadzi AZS 
Warsz. 18 pkt. przed Hakoah (Bielsko) 
r pe Cracovią 11 i Uają poznańską 

pkt. 


+% 


31 sierpnia odbedzie sie staraniem 
Oddz. Mot. Unji poznańskiej pierwszy 
międzymiastowy mecz motocyklowy 
na torze żużlowym pomiędzy Pozna- 
niemy 'a Bydgoszezą. Każde miasto 
stawia po dwóch zawodników. 

* 


Znany sedzia ligowy Adam Nawroc- 
ki został za propozycją PZPN miano- 
wany międzynarodowym sędzią pił- 
karskim przez FIFA. 


LI 
Przewidziany na dzień 6 i 7 wrze- 
śnia br. turniej zawodów o mistrzost- 
wo Polski w hokeju na trawie w Gru- 
dziądzu, najprawdopodobniej zostanie 
przełożony. Dotąd kluby nie otrzyma- 
ły ani zawiadomienia ani regulaminu. 


D-ca O. K. VIII gen. Pasławski w otoczeniu uczestników kursu propagan- A 
dowego gier sportowych w Rypinie. 
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(Ciąg dalszy.) 


Przez cały dzień wagonowali- 
śmy się, w przerwie obiadowej po- 
szliśmy do gen. Rydza, którego 
Ludek prosił, by mu pozwolił 
wziąć żonę na dalszą wyprawę 
wojenną, potem wszystko odjecha- 
ło w kierunku na dawny a dobrze 
nam już znany Turmont, a ja zo- 
stałem w Wilnie. 

Chodzi o to, że mój Jankowski 
dostał urlop świąteczny do żony, ja 
zaś wychodzę z tego założenia, że 
gdzie jest dowódca, tam musi być 
i adjutant, zresztą, akcja sama, ma 
się rozpocząś nie wcześniej, jak 
dnia 28 bm. 

Możemy więc bawić się conaj- 
mniej przez tydzień. 


28 grudnia, w Gardelówce. 


Jestem tu od wczoraj, urlop wi- 
leński zleciał bardzo szybko, a te- 
raz znów już jesteśmy pod naszym 
kochanym, a tak dawno niewidzia- 
nym Dyneburgiem. Tu przecież 
swego czasu stał tabor 4 baterji, a 
my oba z Ludkiem mieszkaliśmy w 
pobliżu w zaczarowanym młynie 
pięknej panny Luci... 

Wczoraj  byłasilna kanonada: 
moskale oddali na nas 428 strza- 
łów, ale nasze baterje nieomal nie 
odpowiadały. 

Powoli, ale stale ciągnie się na- 
sza koncentracja, wczoraj przyszła 
piechota. Sama akcja ma się ja- 
koby rozpocząć pojutrze, to znów 
mówią, że 5 stycznia mamy już 
z Dyneburga ruszyć na Rzeczycę. 

Dziś piechota przysłała nam o- 
trzymane od szpiega takie wiado- 
mości: 

„Oddział liczący do 100 ludzi 
stoi na ul. Allejnej, lub Sarajnej 
L. 7, baon garnizonowy liczy do 
300 ludzi, baon kolejowy w sile 
600 ludzi pełni służbę ubezpieczeń 
od Niedoli do Malinówki, sztab 
baonu mieści się w domu na rogu 
ul. Warszawskiej i Odesskiej (7). 


W rezerwie 7 komp. 30 p. p. Punkt 
obserwacyjny na wieży róg War- 
szawskiej i Odesskiej. Na dworcu 
towarowym ryskim pancerka, 
składająca się z 5 wozów, przyczem 
na jednym z nich 2 lekkie polowe 
działa 3 calowe, na 4 innych po 
4 karabiny maszynowe. Druga 
pancerka stol na dworcu peters- 
burskiem, skład taki sam. Arty- 
lerja ciężka  (6-calowa) moździe- 
rzowa — 4 działa, pozatem bate- 
rja artylerji lekkiej polowej za 
stacją petersburską na  Alt-For- 
stadia: 


| 31 grudnia, majątek £Łaskutów- 
ka. 

Przyjechaliśmy tu przed kilku 
godzinami i zainstalowaliśmy się 
we dworze, należącym do pp. Ha- 
gen, gdzie palimy we wszystkich 
p.ecach, co nie przeszkadza, że na- 
razie zimno jest jak w psiarni, al- 
bo jeszcze zimniej. Na to jednak 
nie zwracamy uwagi, bo myśli się 
o akcji, która niedługo ma się już 
rozpocząć. 

W akcji wezmą udział: 

a) Grupa przełomowa (1 p. p. 
Leg. i 5 p. p. Leg. oraz grupa ar- 
tyleryjska majora Schally w skła- 
dzie I. dywizjon 1 p. a. p. Leg. i 
1 dywizjon 1 p. a. e. Leg.) zadanie 
— forsowanie Dźwiny, zdobycie 
miasta, nawiązanie łączności z Ło- 
tyszami, ewentualnie front prze- 
ciwlitewski, front na Dubno. 

b) grupa Turmont (23 p. p. oraz 
grupa artyleryjska ppłk. Mirskie- 
go t. j. II dywizjon (nasz) 1 p. a. 
c. Leg. i 21.3 baterja 6 p. a. c.). 
Zadanie — maskowanie działań 
grupy przełomowej, obserwowanie 
Litwinów i ewtl. niewpuszczenie 
ich do Dyneburga, ewentualnie na- 
wet wyrzucenie ich stamtąd, o ile- 
by im wejść tam się udało. 


e) grupa rezerwowa (6 p. p. 
Leg. oraz grupa artyleryjska kpt. 
Borkiewicza — II. dywizjon 1 y. 


a. p. Leg.). 


Rozlokowanie: 23 p. p. od przy- 
czółka mostu kolejowego do Las- 
sen, 1 p. p. Leg. od Lassen do 
Wiliuszki, 5 p. p. Leg. od Pondeli 
do Rozaliszki. Ewentualne miej- 
sce forsowanie Dźwiny — naprze- 
ciw 4 ostatnio wymienionych miej- 
seowości. Baterje naszego dywi- 
zjonu stoją: 4 — między Ławkies- 
sami a Dietrichstelnem, 5 — na 
północo-zachód od Dietrichstein, 
przy drodze do Kałkun, 6 — mię- 
dzy Ławkiessam: i Łaskutówką, 
nasz sztab w  Łaskutówee, sztab 
pułku w  Derewaliszkach, d-two 
l brygady artylerji wKordelówce. 
Łotysze na północo-zachód od Dy- 


naburga, Litwini — na wschód od 
toru kolejowego. 
Według ostatnich wiadomości 


baterje moskiewskie są jakoby na 
Cytadeli, na północ od Forstadtu, 
na północ od Majaku i na północ 
od Rugeli. 


Sądząc z mapy atak nasz wyjść 
powinien z Wiliuszki poprzez je- 
zioro zamarznięte na północ od 
miasta na Forstadt, łuk ten odci- 
na wszystkie drogi odwrotu. Kie- 
runek drugiego ataku (wewnętrz- 
ny łuk) od Lassen oddaje w nasze 
ręce miasto od Rugeli aż po Cyta- 
delę. 


1 stycznia 1920 r. w Łaskutówce 
pod Dyneburgiem. 

„Być zwyciężonym i nie uledz 
— to zwycięstwo, 

Zwyciężyć i spocząć na laurach 
— to klęska”. 

„Chłopey naprzód, na śmierć czy - 
na życie, na zwycięstwo, czy na 
klęski, idźcie Polskę budzić czy- 
nem do Zmartwychwstania“. 

Te słowa Komendanta zapisuję 
tu dla pamięci, choć właściwie po- 
winienem je mieć w pamięci. Po- 
jutrze jakoby zaczynamy. 


(D. e. n.) 


ON CHCE TAKŻE... 


Jaś dostał na imieniny, akurat 
na Św. Jana, od tatusia kolej że- 
lazną — cały pociąg wraz z szy- 
nami. Ojciec, który mu to przy- 
niósł, okazuje się znakomitym „fa- 
chowcem* i z eauzjazmem cały po- 
święca się sprawie: ułożył szyny, 
puszcza pociąg, zatrzymuje, prze- 
kłada zwrotnicę, zmienia tor, gwiż- 
dze i t. d. Jaś stoi przy tem, pa- 
trzy, pełen chęci ujęcia rzeczy we 
własne ręce, ale nie może się na- 
wet dotknąć. Tatuś, wykonaw- 
szy już wszystkie znane mu ewolu- 
cje kolejowe i pełen zapału do dal- 
szego bawienia Jasia, pyta go: 

— No, Jasiu, a teraz powiedz 
mi — eo chcesz, abym jeszcze ro- 
bił? 


DRUKI 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje: szybko 
gustownie i tanio 


DRUKARNIA TECHNICZNA 


POZNAŃ, 27 GRUDNIA 5 

ET POPCASZOWY A 

Wszelkie urtykuły sportowe 
sprzęty gimnastyczne 


najkorzystniej dostarcza firma 


„START“ — Poznań, Św, Marcin 45 
Tel. 59-47 


z: 0: 


M 


— Nie, tatusiu! Tylko zrób tu 
na krześle koło stołu poczekalnię, 
a ty będziesz pasażerem i musisz 
tam godzinę czekać na pociąg... 


ODKRYCIE. 


W wielkiem więzieniu karnem 
któremuś z więźniów kryminalnych 
coś zginęło. Więzień prosi o roz- 
mowę z dyrektorem więzienia, do 
którego zaczyna skargę w następu- 
jący sposób: 

— Panie dyrektorze, musi pan 
wiedzieć, że pan ma tu złodzieja w 
więzieniu... 


SPOSTRZEGAWCZY. 


— Mamusia, czy ta mała nowa sio- 
strzyczka przyszła do nas z nieba? — 
pyta się mały Kazio, wskazując na 
kołyskę, z której rozlega się uporczy- 
wy krzyk. 


HUM OSR 


ANNAN 


— Tak, moje dziecko... 
— Aha, już wiem — tam w niebie 
chcieli mieć troche spokoju... 


PEDAGOGJA. 


Zosia po otrzymaniu kilku sztur- 
chańców, postawiona do kąta, stoi tam 
i gorzko płacze. Pochodzi do niej star- 
sza o dwa lata Jadzia i pociesza ją: 

— No nie płacz, poczekaj — jak my 
wyrośniemy, odbijemy sobie to wszy- 
stko na naszych dzieciach! 


ŚWIAT MA SWOJE PRAWA. 


— Oóżeś taki smutny. Zdzisieczku, 
przecież dziś twoje imieniny, dostałeś 
tyle ciastek i tortów... 

— No, tak, ale oni mi powiedzieli, 
że mogę jeść tyle, ile chce — a ja już 
nie mogę!. 


Wody mineralne, prawdziwe 
i sztuczne. Sole i ługi do 
kąpieli Kąpiele węglikowe 
Ekstrakt jodłowy do kąpieli 


Pudry 


SPORT | FOTOGRAFJA 


dwa niezbędne w życiu współczesnem czynniki wspaniale się uzupełnizją 
Zdjęcia fotoramatorskie z placu igrzysk sportowych to nietylko miłe 
pamiątki z życia sportowca. 
techniki i stylu oraz cennemi dokumentami tężyzny i sprawności 
fizycznej. Każdy sportowiec winien posiadać własną kamerę z firmy 


FOTO - GREGER (Kazimierz Greger) 
Największy w Polsce magazyn aparatów i [przyborów fotograficznych. 
POZNAŃ — ULICA 27 GRUDNIA 20 


Kto fotografuje urozmaica i wzbogaca swoje życie = = = = 


niemi: 


Centralina Drogerja 
J. Czepczyński 


SKŁAD DETALICZNY: Stary Rynek 8, telef. 3324 i 3315 
Grochowe Łąki 3, telefon 3353 


MAGAZYNY HURTOWE: Wożna 23, telefon 3238 i 3115 


Najtańsze źródło zakupu dla każdego 


Perfumy 
Mydła toaletowe 
Wody kolońskie 


WSZYSTKO W WIELKIM 


Poznań 


j Oliwy tłuszcze do maszyn. 
Benzyna. Nafta. Carboline- 
um. Sole dla bydła. Kredę 


Szminki na paszę. Fosforan wapna 


WY. BORZETLIII 


Są one także sprawdzianami jego 


Założ. w r. 1910 


|: 


BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 25 sier- 
pnia 1930 r. pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę. 


394. Radosna nadzieja. 


Nadeslała P. Fatma z Hożej. 

Noc jasna.. cicho płynie pierwsza 
[druga, 
Wspominam cudne dzieje PRAD ; 
a 
Przebrzmiałej pieśni snuje się nić 
[długa, 

W sercu miłości rajski wschodzi 

i [kwiat. 


Nedzna u stóp twych moja trzecia 
[czwarta, 
Tyś panią przecie! — ja — twój 
[pierwszy wspak. 
Może się kiedyś zmieni losu karta 
I zadrży serce, jak spłoszony ptak, 


Okrutna! Gardzisz mną!.. Zamilkne 
[przecie! 

Niechaj nie druga czwarta moich 
[warg. 
Żadne przekleństwo!!! Tyś niewinne 
(dziecię 


I nie powinnaś słuchać serca skarg. 
SE 


Duch nie upada j "mierzę niezłomnie, 
Że znów wśród srebrnych kołysana 
[fa], 


Rekordy szybkości 


na razie bez zmiany. 
* 


Komunikat! 
Aż do odwołania wolno bedzie bez- 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 


Rozwiązanie zadań z numeru 
29. 

382. Jan Matejko, U. O, Liga Na- 
rodów, Józef Dwernicki, Arystydes 
Briand, Naruszewicz Adam, Ejsmond 
Juljan, Jan Kochanowski (Jan Kas- 


prowicz), Siemiradzki — Juljan Ejs- 
mon Bajki. 

383. Całuję twoją dłoń, madam 
(fonet). 

384. Gwożdzik. 

385. Tu-ry-sty-ka. 


386. Faworyty. 


Centrala: Poznań, ul. Babińskiego 2. 
Filja: Toruń, Okr. Urząd W.F. i P. W. D. O. K. VIII 


n 
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Konto Bankowe w Banku Zw. 
Sp. Zarobk. w Poznaniu 

Abonament przyjmują : Komitety 

W F.iP. W urzędy poeztowe 
i administracja ,„Junaka'. 

Wydawca: Woi. Komitet W., F. 

i P, W. w Poznaniu. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 


stkich zadań: kwartalny abonament 


„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 
losowania podamy w numerze 35. 


Białe ramiona swe wyciągniesz do 
: [mnie 
Słuchając całej płynącej hen w dal... 
kd 
L % 


395. Pamieci Babinicza. 


Nadesłała P. Dr. Amneris ze Sando- 
mierza. 

Wiatr cicho szumiał. Druga czwarta 
[siała 
Świetliste blaski na uśpione światy, 
Księżniczka lekko uśmiechnięta spała, 
U jej wezgłowia stal Amor skrzydlaty. 


W tem u pierwszego wspak z ostatnim 
[społem 
Coś niespodzianym ruchem zaszeleści 
I raz trzy ciało nad księżniczki czołem 
Skręca się, pręży, wije; o boleści! 
Zatrute żądło jad zabójczy sączy, 
Już nie odemkną się oczy zawarte! 
W księżyca blasku, wśród splątanych 
|pnączy 
Blada Księżniczka we śnie pierwsze 
[ezwarte. 
* 
Jeśli ze smutnej onej opowieści 
Zechcesz coś wysnuc, porzuć te 
[nadzieje, 


Trafne rozwiązania z nr. 29 
nadesłali: 


Z Poznania: 
ska (pierwsza), E. Bembnistówna, M. 
Bera, H. Białkowska, M. Fribes, Kpt. 
O. i J. Grudzińscy, F. Grzelczak, S. 
Kantecki, L. Konarczak, J. Krawczyń- 
ska, K. Kunzendorf, K. i L. Lenartow- 
scy, M. Marciniakowa, J. K. i W. Mor- 
kowskie, J. Moskal, B. Nadolny, „Nasz 
stolik, J. Orwat, L. Owsianowska, I 
Raszewska, H. i M. Romała, R. Stam- 
dy, K. Steinkowa, B. Sutarski M. Sza- 
farkiewicz, R. Urbaniak, Z. Wiśniew- 
ska, Z. Wituska, O. Wolankówna i K. 
Woźniak. 


Z kraju: Pp. Władysława Gajo- 
wa ze Środy i Szczepan Waroczyk z 
Kijewa (pierwsi), Dr. Amneris ze San- 
domierza, Cebuika, H. Xeychówna, 
J. Przybylska, Wujcio Ludomir i K. 


Pp. Marja Bełżyń- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


Telefon 144 


Redaktor Naczelny: POR. MARJAN GRODZKI 
Redaktor na Wielkopolskę: MIECZYSŁAW GRODZKI 


Odpowiedzialni: za dział sportowy TAD. PACZKOWSKI 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upra- 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


Bo całość wcale nie odpowie treści, 
Chociaż z potężnej paszczy śmiercią 
| [zieje.. 


= 
* * 


396. Coś z Krakowa! 


Pierwsza trzecia albo mała 
bywa, albo duża, 

pierwszy drugi albo skraca 
albo się przydłuża, 

druga trzecia albo siedzi, 
albo sobie lata, 

trzecią pierwszą albo mama 
lub wymierza tata. 

Całość niby loteryjka, 
zna ją luud Krakowa, 

albo złapiesz w lot pierniezka, 
lub ci spuchnie głowa. 


397. Czwórznacznik. 


Zaraz ci powiem, gdzie się znachodzi: 
Czasem ją nosi nasz ksiądz dobrodziej 
Czasem w sypialni dojrzy twe oko, 

A czasem znowu w kuchni wysoko — 
I jeszcze jedno na myśl mi wpadło: 

Przecież ją obce zna abecadło. 


+ 
+ + 


Zajączkowski, wszyscy z Warszawy, 
T, Putz ze Sierakowa, M. Jaworski ze 
Lwowa, S. Kosydarski i H. Londońska 
z Krakowa, S. Kotzianowa z Jarosła- 
wia, K. Morkowski z Naramowice, M. 
Orsztynowicz z Puszczykowa, Andrea 
Ottówna z Olkusza, H. Ożarowska z 
Przemyśla, A. Żniniewicz z Krzeszo- 
wie, „Władek* z Gostynia i „Sokół“ z. 


Grudziądza. A 


6 rozwiązań było, błędnych. 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumera- 
tę „Junaka“ przyznał los P. Marjano- 
wi Bukakowskiemu, Poznan, ul. Prze- 
mysłowa 27a. P 

Skrzynka pocztowa. 

WW. PP. Dr. Amneris i Fatma z 
Hożej: Bardzo dziekujemy i prosi- 
my o dalszą pamieć. 


Telef. 5909 


PRENUMERATA 


Rocznie . . . 18, — zł 
Półrocznie . 
Kwartalnie . . 4,50 ,„ 
Miesięcznie . 


za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


Czcionkami „Drukarni Technieznej* w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5. 


